
H &k 2 .1 N r* 26 4 . Sosnowiec, Niedziela 13 listopada 1927 roku. Ceua numeru 20 groszy.

CENY O GŁO SZEŃ:
L i  w iersz m ilim etrow y przed  
SO groszy, w  tekście  35 groszy, 
z* tekstem  25 gr. O głoszeni*  
teb elsryczn e 50 proc. a św ią- 
tet m e  25 proc. drożej. D robne  
ogi łszen ia  po 5— 10 groszy z* 

w yra z.  Najm niej 1 zł.

Prenum era ta  w y­
nosi miesięcznie

z ł .  2 . 0 0

A dres redakcji i administracji*. 
P iłsu d sk iego  Nr. 8, te lefon  4-97, 
te lefon  m ieszk . redaktora 6-92.

DEMOKRATYCZNY ORGAN NIEZALEŻNY.

f Wydawca: Helena Monsłorska. —  Red. odp.: Wiktor MansiorsW. F I Ł  J  E : Będzin, hote l Bristol, teł. 5-98; Grodziec,  ̂ ulica Kościuszki; 
Zawiercie, ulica 3 maja Nr. 13. 1
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Spółka Dkcyjna
„Siec i  Elektryczne”
podaje do wiadomości, że w końcu ubiegłego miesiąca

został uruciiomiony odcinek Będzin-Zawiercie
linji dalekonośnej przesyłowej Będzin - Częstochowa

d napięciu 35 000 woltów.
Powyższa linja p rzesy łow a je s t  zaczą tk iem  e lek try ­
fikacji Zagłębia Dąbrowskiego w gran icach  powiatów7 
Będzińskiego, Zaw ierciańskiego  i Częstochowskiego, 

p rzew idzianej w7 upraw nien iu  rządowym Nr. 3.
Uruchomiony odcinek  przeb iega  przez teryto- 

rjum miast i gmin: W ojkowice Kościelne, Ząbkowice, 
Rokitno Szlacheckie, Z aw ierc ie  Duże, P o ięba , Mie­
rzęcice, Kromołów. Z początkiem przyszłego roku 
zostanie  uruchomiony dalszy odcinek linji dalekoncś- 
nej do Częstochowy, obejm ujący  m iasta  i gminy: 
Pińczyce, Mrzygłćd, Włodowice, Myszków, Koziegłowy, 
Koziegłówki, Choroń, Rudnik Wielki, Żarki, Huta S ta­
ra , K am ienica Polska, Grabówka, Błeszno oraz  p rzed­
m iejsk ie  okolice C zęs tochow y: Stradom i Zaeisze.

Z uwagi na uruchom ien ie  linji przesyłow ej, a 
tudz ież  na  konieczność przygotow ania program u bu­
dowlanego dla sieei rozdzielczych w poszczególnych 
gminach, Spółka A kcyjna „SIECI ELEKTRYCZNE" 
zw raca  s ię  niniejszem do gmin, zakładów7 przem y­
słowych i osób, zain teresow anych w  poborze prądu,

o zgłaszanie zawczasu swego zapotrzebowania,,
Wszelkie informacje oraz ew. porady  techniczne 

udzielane są w sposób w yczerpu jący  w biurze dy­
rekc ji  Spółki w7 Sosnowcu, ul. S ienkiew icza 9, oraz 
w b iurze w Zaw ierciu, ul. G iunw aldzka 6.

Dostawa prądu obejmuje wszelkiego rodzaju zasto so ­
wanie elektryczności, jako to oświetlenie m ieszkań, ulic. 
potrzeby przemysłowe i t. d.

Warunki dostawy pradn korzystne a dla zakładów prze­
mysłowych specjalne indywidualne umowy.
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WILNO, 12.11. W sali Do 
mu oficera odbył się uroczy­
sty ak t połączenia organizacji 
b. w ojskow ych w ojewództwa 
wileńskiego, a  to: stow, dow- 
borczyków, zw. hallerczyków7, 
zw. legionistów polskich, zw. 
emerytów, oficerów7 rezerw y, 
podoficerów7 rezerw y , stow, 
reze rw is tó w  i b. wojskowych 
oraz  legji inwalidów wojsk 
polskich.

Na podjum ustaw ili się cho­
rążow ie  dowborczyków, ha l­
le rczyków  i legjonistów7 ze 
sztandarami, w otoczeniu plu­
tonów sztandarowych, z do- 
bytem i szablami.

Na tle  tych sz tandarów  za ­
siadło prezydjum zebrania, a 
mianowicie wojewoda Racz- 
klewicz, ks. biskup Bandur- 
ski, gen. Popowicz, p rezyden t 
m iasta  Folejewski, gen, Osi- 
kow ski i in. W ojewoda Racz- 
k iew icz złożył życzenia no ­
w em u związkowi i zakoń­
czył wezwaniem! „Niech żyje 
zgoda i n iechaj zgoda wśród 
b. żołnierzy będzie pow szech­
na".

P. w ojew oda odczytał kilka 
te legram ów  gratulacyjnych, 
k tórych zebrani wysłuchali 
stojąc. M arszałek Piłsudski 
depeszował:

Krwawy bunt we wsi Udamy
W aika lu d n o śc i z policją.

m

; G I E Ł D A .

LWÓW, 12. 10. W ieś Ada- 
my koło Krasnego, pow iatu  
Kamionka Strunułowa, była 
w idow nią k rw aw ego  buntu. 
W zw iązku z wyborami do 
rady  gminnej w czasie ogła­
szania wyników wyborów p o ­
w stała  m iędzy poszczególne­
mu partjam i w ie lka  bójka. Na 
widok przybyłej policji, obie 
w alczące  s trony zaprzesta ły  
bójki, rzuciły  się na policję 
i rozbroiły ją. Sprow adzona

Wzruszający akt pojednania i solidarności
w Wilnie.

Zgoda wśród wszystkich b. żołnierzy polskich! v
Witam caiem sercem  zjed­

n o czen ie  ludzi dobrej woli, 
k tórzy pod szczy tn tm i h as ła ­
mi stanęli w karnym  szeregu, 
owiani ideą  potężnej pań­
stwowości polskiej.

(—) Józef Piłsudski, 
M arszałek Polski.

Po odczytaniu  depesz  n a ­
stąpiło  podpisanie  s ta tu tu  
zw iązku.

Na w niosek  gen. Osikow- 
skiego uchwalono w ysłać do 
P rezyden ta  Mościckiego i 
M arszałka Piłsudskiego te le ­
gram y podkreś la jące ,  że: 
„W  zrozumieniu ciążących o- 
bow iązków  społeczno - pań ­
stwowych, zapom niano o w a ­
śniach, k tóre  dotychczas róż­
niły żołnierzy jeonej Ojczyz­
ny. Z rzucam y z s iebie  to — 
czytamy w depeszy  do m a r ­
szałka P iłsudsk iego— co by­
ło naszą  bezsiłą. Dziś, zapa­
trzeni w przyszłość narodu i 
państwa, pomni ofiar i t ru ­
dów, wspólnie na  ołtarzu 
złożonych, oraz  walk, p ro ­
w adzonych z na jeźdźcą  pod 
i  wojem dowództwem, s ta je ­
my w  karnych  sze reg ach  go­
towi wykonać T w oje  roz­
kazy".

z Buska policja z trudnością  
zdołała opanować syiuację. 
W obawie przed aresz tow a­
niami uczestn icy  bójki ro z ­
pierzchli s ię  po lasach  Wieś 
Adamy p rzedstaw ia  niezwy­
kły widok. P lebanja rozgra- 
biona została  zupełnie, w szy­
stkie szyby w cha tach  wybi­
te, wiele osób poranionych.

Policja zarządziła obławę 
w lasach, aby chwycić u cze s t­
ników7 bójki.

W arszaw a 12.11.
’i J N o t o w a n i * !  u r z ę d o w e *

N ow y-Jork  8 90 
L ondyn. 43.43%
Pary i  36.01 %
Praga 26 41%
W ło ch y  48.48 
Szw ajcarja 17t.92 
D oi. W ar. pr. obr. 8.88%

T endencja: niejednolita.
5*/# Poż. Prena. Dolar. zł. 61 25

Pisma donoszą że_.
— W ro k u  szkolnym  1926/27 

liczyła P o lsk a  793 szkó ł śred- 
mch z 14,741 nauczycielami i 
214.918 uczniami. Przeciętny 
koszt nauki ie Jn eg o  ucznia 
szko ły  średnie j wynosi: w  w o ­
jew ódz tw ach  centralnych 407 zł., 
wschodnich  271 z ł ,  zachodnich 
i ś ląsk ich  304 zł., p o łu d n io ­
wych — 280 złotych

Z godnie z prelim inarzem  
na rok  budżetów  1928/29, 
p rzeds ięb io rs tw a i ^ ń s iw c w e  
mają dać ogółem 152,334.048 zł. 
dochodu. N ajw iększy  dochód  
m ają  dać  koleje, bo oko ło  80 
milj zł., : potem  lasy  pań s tw o w e 
— około  60 milj. zł., p rzed s ię ­
b io rs tw a górnicze — 3 miłj. zł 
poczta  — 8,843 000 zł. Pozatem  
deficyt p rzynoszą w ytwórnie 
w ojskow e, do  których p ań s tw o  
w7 roku  ^budże tow ym  1928/29 
dołoży oko ło  14 miłj. zł. P o za ­
tem deficytują po lska  agencja 
telegraficzna i mennica pań  
s tw ow a. Czysty zysk wyniesie 
oko ło  137,812.000 zł.

— W ład ze  polskie wydały  
osta tn io  zarządzen ie  ze zw a la ­
jące w ysied lonym  w sw oim  
czasie m onarch istom  rosyjskim  
na zam ieszk iw anie  na terenie  
Rzplitej, p o 2a 5 w o jew ó d z tw a­
mi wschodniem i, t. j. wileń- 
skiem, now ogrodzk iem , biało- 
stockiem, po lesk iem  i wołvń- 
skiem.

— Po otrzym aniu w alu ty  p o ­
życzkowej w kw ocie 549,3 miL 
zł. z a p as  k ruszcow o-w alu tow y  
b a n k u  po lsk iego  w zrós ł  do  
1 miljarda 274 mil, zł. Przy sto  
so w an iu  za sad y  pokrycia  s t a ­
tu tow ego, tj. 40 proc., zdolność 
em isyjna b an k u  po lsk iego  w y ­
r o s i  obecnie  3 miljardy 185 mi- 
Ijonów złotych.

— Od początku  isln ienia  po l­
skiej s łużby bezpieczeństw a 
pad ło  trupem  w w alkach  z 
przestępcam i ogółem  422 funk 
c jonar iuszów  policii, z czego w 
województwie kieletkiem 52, Iwow- 
skiem  39, po lesk iem  31, wileń- 
sk iem  30, b ia łostockiem  30, 
w a rszaw sk iem  29, łódzkiem  29, 
lubelsk iem  27, tam o p o lsk iem  
27, now ogrodzk iem  24, w  W a r­
szaw ie  21, w k rak o w sk iem  18, 
w  s tan is ław o w sk iem  17, w 
p czn ań sk iem  14, w Śląskiem 11 
i w po m o rsk iem  7-miu.

— „R obotnik* pisze, że PPS  
będzie  p row adziła  rozm ow y z 
W yzw oleniem  w sp raw ie  w sp ó ł

dzia łan ia  w yborczego, odrzuca 
natom iast  porozum ienie  tak ie  
z N PR  lewicą i partją pracy, 
zarzucając  tym ugru p o w an io m  
brak  istotnej dem okratyczności.

— Z m ar ł  w  W arszaw ie  w i­
ceprezes  zw iązku p rasy  p r o ­
w incjonalnej p. Siecińskt, r e ­
d ak to r  tygodnika „ G ; o s L u d u \  
Zm arły był znanym  działaczem 
społecznym.

— W e czw artek  przyszłego 
tygodnia  przy jeżdża z  Paryża 
do  W arszaw y  m arsza łek  Fran 
chet d 'E sp e ray ,  k tóry w im ie­
niu Rzeczypospolite j f ran cu ­
skiej wręczy m arsza łk o w i P ił­
su d sk iem u  jedno  z najwyższych 
odznaczeń  wojskow ych, a m ia­
nowicie „Medaille milifaire*. 
U roczystość  w ręczenia tego w y­
sok iego  o rd e ru  odbędz ie  się 
w przyszły p ią ‘ek w B e lw e­
derze.

—■ Pose ł k rak o w sk i  H. Mia­
now sk i w ystąp ił  ze s tronn ic tw a 
Ch. D. i ośw iadczył s ię  za 
w sp ó łp racą  z rządem  m arsza ł­
ka P iłsudskiego .

— Znany  jezuita ks. Mucker- 
m ann k tóry  na ostatn im  k o n ­
gresie poko jow ym  niemieckich 
ka to lików  w E ssen  w ystąp ił  
w  obron ie  idei porozum ienia  
po lsko  niemieckiego, zab ra ł  p o ­
now nie  głos w „G erm an ji“, 
p ropagu jąc  myśl s tw orzen ia  w 
Niemczech analogicznego ru ­
chu, zm ierzającego d o  p ro p a ­
gandy idei po rozum ien ia  m ię­
dzynarodow ego , a więc także 
p o lsk o  niemieckiego.

A K C JE .
W arszaw a, 12.11.

Bank D y sk o n to w y  131 W
Bank H an d low v 123.00
B ank P o lsk i 157.00— 157 50— 157 06
B ank P rzem ysł. L w ó w  106.00
K ijew sk i 75.00
S p iess  105 00
C zersk 1.10
C zęstosice  3.30—3.25
Cukier 5.75— 5 80—5,75
F irley  65.25
L azy 0.47
W ęg ie l 11800— 116.50 
Nobel 45.00 
L ilpop 40.50
M odrzejów 10.10—9 95— 10.00 
O rthw ein  12.25 
Pocisk 3.35— 3.27— 3.30 
Starach ow ice  74 50 
U rsus 14 50— 14 00—14 25 
Z aw iercie  38 50—38.00 
Żyrardów  18 25—18.75 
Borkow ski 4 05 
H aberbusch 159.00— 162.00 
Spirytus 38.00

Tendencja: słaba.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 12.11.

Zyto 38.25— 39.25 
P szen ica  46.25— 47.25 
J ęczm ień  p rzem ia łow y  33.60— 35.00 
Jęczm ień  brow . 39.50— 42.50,
O w ies 32.75—34.50
Mąka żytnia 70«/» 56.75
Mąka żytnia 65#/o 58.25
Mąka p szen n a  65% 70.00—72,00
O tręby ży tn ie  26.50—27.50
O tręby p szen n e 25 50— 26.50
Z iem niaki jadalne 6.45—6,70
Z iem niaki fab ryczn e 16o/» 5.70— 5 90
S łom a żytn ia  prasow ana 3.05
S ian o  ln źae 5.10
Groch p o ln y  48.00— 53.00
G roch V ictorja  63.00—87.00
R zepak 59.00—65.00

U sp osob ien ie  spokojne.

I  ostatniej thwili.
Unormowanie płac 

w przemyśle górniczym.
Spraw a podwyżki płac w 

p r ,  emyśle górniczym na 
w czorajsze j konferencji prze­
mysłowców z p rzeds taw ic ie ­
lami górników została  o s ta ­
tecznie załatw iona.

Po ośmiogodzinnych p e r ­
t rak tac jach  ustalono  aby 
w szystkie  zarobki akordowe 
z dniem 1 p aźdz ie rn ika  pod­

wyższyć o 5 proc. Robotni­
kom dniówkowym wszystkich 
ka tegorji  n ie w yłączając g ó r ­
ników, począw szy od dnia 1 
październ ika podwyższyć o 
11 procent.

W yrów nanie zarobków  za 
miesiąc paźdz iern ik  zostan ie  
usku teczn ione  przy zaliczce 
dnia 1 g rudnia  r. b.

Centralny zw iązek r e p re ­
zentow any był przez posła 
S tańczyka, sekr. centr. zw. 
górników7 Bielnika i de lega­
tów poszczególnych kopalń.

n p . p . ?



Str. 2. Nr. 264.

10-lecie sądownictw
polskiego.

W d. 1 września b. r. mi­
nęło 10 lat od czasu wzno­
wienia sądownictwa polskie­
go w b. Królestwie Kongre- 
sowem oraz istnienia sądu 
okręgowego w Sosnowcu. 
D ziesięcio lecie  to obchodzo 
ne jest w całej Kongresówce  
wielce uroczyście z udziałem  
społeczeństwa; mieści bo­
wiem w sobie momenty, in­
teresujące nietylko sfery praw 
nicze lecz  również i całe 
społeczeństwo

Po upadku Królestwa Pol­
skiego w r. 1830 przestało 
istnieć i sądownictwo pol­
skie. Wprawdzie do reformy 
w r. 1876 pozostali jeszcze  
na stanowiskach sędziowie  
polacy, wyrokujący w języ­
ku polskim, nie stanowili oni 
już jednak gałęzi władzy s a ­
moistnej; nie były to już są ­
dy polskie.

W r. 1876 zniknął język  
polski z sądów, pousuwani 
zostali polacy i nieliczni ^tyl­
ko z nich mogli zająć w Kon­
gresów ce niższe sędziowskie  
stanowiska, reszta była mia 
nowana na stanowiska poza 
Kongresówką.

Stan ten trwał już bez 
przerwy do r. 1915, k iedy,z  
chwilą okupacji Kongresów­
ki przez wojska niemieckie  
i austrjackie sądownictwo  
rosyjskie razem z wojskami 
rosyjskiemi opuściło naszą 
ziemię, ażeby do niej już 
nigdy nie wrócić.

Po wyjściu wojsk rosyj­
skich społeczeństwo polskie  
zorganizowało samorzutnie 
„sądy obywatelskie" w ypeł­
niając w ten sposób lukę w 
wymiarze sprawiedliwości. 
Niestety, władze okupacyjne, 
dopatrując się w nich istnie­
nia przejawu organizacji spo­
łeczeństwa, rozwiązały pręd­
ko owe sądy obywatelskie, 
które pozostawiły po sobie 
chlubną pamięć Po zam­
knięciu sądów obywatelskich  
ówczesne zrzeszenia prawni­
cze, składające się z małerni 
wyjątkami prawie wyłącznie  
z adwokatów, działają w u 
kryciu z ciągłą myślą, że 
nadchodzi wyzwolenie Pol­
ski, dla której trzeba przy­
gotować zrąb zasadniczy  
ustroju państwowego, jakiem  
są niezawisłe sądy. Ze prze­

widywania tę były słuszne, 
przekonano się w niedługim  
już czasie. Na początku 1917 
r. władze okupacyjue powo­
łują radę stanu i przy niej 
tworzy się departament spra 
wiedliwości, zaczątek dzi­
siejszego ministerjum spra­
wiedliwości. * W ciągu kilku 
miesięcy polskie zrzeszenia  
prawnicze w szczególności 
koło prawników polskich w  
Warszawie, delegacja adwo­
katury i towarzystwo praw­
nicze razem z departamen­
tem sprawiedliwości,, mają 
opracowany projekt ustroju 
sądownictwa, przygotowa 
nych sędziów'. Pierwszy nu 
mer „Dziennika Urzędowego  
Departamentu Sprawiedliwie 
śei" z d. 19 sierpnia 1917 r. 
obwieszcza społeczeństwu  
polskiemu przepisy organi­
zacji sądowej, prawa i po­
stępowania sądowego cyw il­
nego i karnego, do dzisiaj 
obowiązujące. W a. 1 w rze­
śnia 1917 r. zaczynają dzia­
łać polskie sądy na terenie 
Kongresówki, z wyląezeuiem  
z niej jedenastu powiatów. 
Wprawdzie są one skrępo 
wrane przez władze okupa­
cyjne, nie wolno im sądzić  
soraw, zastrzeżonych dla s ą ­
dów wojennych, wprawdzie 
na każdym kroku natrafiają 
one na przeszkody i niechęć  
okupantów i pełnej władzy 
nie maja, niemniej jednak  
chwila, kiedy ogłoszony zo­
stał przez polski sąd pierw­
szy wyrok w' imieniu Korony 
Polskiej, była momentem, 
stwierdzającym rzeczy wisiość  
polskiej w adzy państwowej. 
Pierwszy ten wyrok przeży­
wał przedawnienie polskiej 
państwowości, moralnie prze­
kreślał stuletnią niewolę, fak­
tycznie tworzył pierwszą c y ­
wilną placówkę państwowo­
ści polskiej. I tu leży punkt 
ciężkości tej chwili, która 
pomimo, że  od niej upłynęło 
dziesięć lat, w  ciągu których  
państwo polskie odzyskało 
całkowitą polityczną niepo­
dległość, rozbudowało się i 
okrzepło, wychodzi poza mu 
ry sądów, nadaje jej charak­
ter ogólno polski.

Dziesięć lat upłynęło, gdy 
do S o s n o w c a  przy byli 
pierwsi polscy sędziowie.

Wymienić tu należy skład 
tego sądu: prezesem miano­
wany został dziś już nieży­
jący Stanisław Jasieński (po­
przednio adwokat w Piotrko­
wie], sędziami okręgowymi: 
pp. Opęchowski, obecnie pre­
zes sądu, Jasiński, obecny  
rejent i p. B. Forelle, ob ec­
nie adwokat, sędzią ś led ­
czym A. Pawełek, obecnie  
adwokat, prokuratorem E. 
Mecnarowski, teraz generał 
w korpusie sadowym, proku­
ratorem Z. Talarowski, s e ­
kretarzem Stanisław Metz- 
ker, woźnymi audencjonal- 
nymi pp. Płonka i Kozioł, po 
dziś dzień pełniący ten urząd. 
Zajmował ten sąd skromnych, 
kilka pokoi przy ul. Czysłej, 
skąd przeniósł się następnie 
do domu przy ul. Warszaw  
skiej, ażeby w r 1924 zająć 
pałac Schóaa, który przed 
rokiem ministerjum spra­
wiedliwości nabyło dla sądu 
okręgowego. Ze skromnych 
początków urósł dzisiejszy 
sąd okręgowy w Sosnowca do 
wielkiej instytucji zajmują­
cej miejsce zaraz po War­
szawie i Łodzi. Obejmował 
on najpierw niecały powiat 
będziński, Dąbrowa bowiem 
i Żarki wraz z otaczająeeroi 
je wsiami, leżąc na okupacji 
austrjackiej należały do sądu 
okręgowego w Piotrkowie; 
następnie przyłączono cały 
powiat, potem w roku 1921 
powiaty: olkuski i miechow­
ski, ten zaś ostatni w ydzielo­
no w r. 1925 z powrotem do 
Kielc. Liczba kilku sędziów i 
kilkunastu urzędników z r. 
1917 urosła po dziesięciu la­
tach do cyfry sędziów okrę­
gowych 17, sędziów śled­
czych 7, sędziów pokoju 22, 
podprokuratorów 8, aplikan­
tów 20, urzędników sądo­
wych 112, rejentów 8, ko­
morników 6, pisarzy hipo­
tecznych 3.

Na cze le  sądu stoją dziś: 
p. F. Opęchowski, jako pre­
zes, J. Sokołowski wicepre­
zes i p. Krychowski proku­
ratora

Minęło od powstania pol­
skiego sądownictwa lat dz ie­
sięć. Budowane wśród sz c z ę ­
ku oręża i huku dział wojny 
światowej umiało wśród o c e ­
anu rozhukanych politycznych 
namiętności, utrzymać cha 
rakter panującej nad falami 
opoki; tworzone entuzjazmem  
społeczeństwa okupowanego  
dało państwu niepodległemu  
fundamenty jego budowy,

prowadzone pracą ofiarną i 
cichą sędziów polskich. Ooo 
może najwięcej ze w szy­
stkich utrymało autoretyt 
władzy i dowiodło instynktu 
państwowo - twórczego,' tak 
wszędzie odmawianego spo­
łeczeństwu naszemu. Zrodzi­
ło się w chwili wielkiej i 
wielkie ją nadal oczekują o- 
bowiązki.

Bo dzisiejszy jubileusz nie 
jest jeszcze chwilą ogląda­
nia się za siebie, nie jest 
chwilą odetchnienia. Wś ód 
dzisiejszego ścierania się ze 
sobą dwóch zwierzchnich  
władz państwowych sejmu i

rządu, siły i prawa, ostatnio, 
rozstrzygające, rozjemcze 
słowo zabrać musi sądownic­
two polskie i to będzie jego 
najszczytniejsze, prawdziwie 
władcze stanowisko. Składa­
jąc w  dzisiejszą uroczystość 
sądownictwu polskiemu i 
polskim sędziom swoją cześć, 
społeczeństwo wierzy nieza­
chwianie, że ono jedno może 
przywrócić prawo w' miejsce  
siły. Niezawisłe sędziowskie  
sumienie będzie puklerzem  
Polskiej Rzeczypospolitej To 
nasze życzenia na obchód 
dziesięciolecia polskiego są­
downictwa. Dr. 1 . Pauielek

Żałobny wyjazd prezydenta.
Magistrat m. Zawiercia na­

desłał nam treść lis‘ów, w y ­
mienionych przez prezydenta 
miasta z komisarjatem policji 
państwowej, prosząc o w y ­
drukowanie tej koresponden­
cji na mocy ustawy prasowej.

Pvtanie.,
Do

I. Komisarjatu Policji Państw.
w Zawierciu.

Wobec tego, że w „Expre- 
sie Zagłębia" ukazała się  
wzmianka p. f. „Żałobny w y ­
jazd prezydenta" uprzejmie 
zapytuję:

„Czy miał miejsce fakt, a- 
by zredukowani urzędnicy  
magistratu odprowadzali mnie 
na dworzec kolejowy z mar­
szem żałobnym ze świecami 
łojowemi?

Ja bowiem takiego f^ktu 
nie znam" Z poważaniem  

(—) Jan Janik. 
Zawiercie, 10.11 27.

Odpowiedź.
Do

Pana Prezydenta miasta Za­
wiercia «

w Zawierciu
W odpowiedzi na powyż­

sze pismo komunikuję, że tu­
tejszy Komisarjat P.P. o fak­
cie by urzędnicy Magistrate 
miasta Zawiercia odprowa­
dzali p. Prezydenta na dwo­
rzec kolejowy z marszem ża­
łobnym ze świecami łojow e­
mi nic nie wie i stwierdza, 
że takowy nie miał miejsca.
w. z. Kierownik Komisarjat* 

P. P. w  Zawierciu
(—) A. Szewczak  st. przód

Z i zgoodność 
Magistrat m. Zawiercie.

wz. A d o lf B om ste in
Zawiercie, 10.11.27.

Brak naboi przyczyną zabójstwa.
WAVilnie przy ul. Ostro bram 

skiej na podwórzu bawili się 
dwaj uHodzi ludzie, strzelając 
z floweru do eełu. Abel Abo 
Żak, łat 17 i kolega jego 16- 
letni Lejba Sztejoberg. W 
czasie  strzelania wynikła  
sprzeczka, ponieważ w łaści­
ciel flowTeru Żik, posiadając 
ostatnie dwa naboje, chciał 
wykorzystać je am i nie 
pozwolił strzelać koledze.

Mściwy Sztejuberg, ażeby  
uniemożliwić Żakowi strzela­
nie zasy pał mu oczy piaskiem. 
Żak, mając przyszykowany  
flower do strzału chciał pos 
traszyć Szt.-jabegra, celując 
prosto w  niego. W tym me­
mencie padł strzał i nabój 
tra fi  Sztejnberga w  czoło, 
wskutek czego poniósł on 
śmierć na miejscu.

Czy jesteś członkiem L 0.
Y veiing  Rambaud i E. Piron.

Dramat w Bicetre
Powieść.

100.

f” Mając usposobienia skrom 
ne, żył z renty, wynoszącej  
piętuaście tysięcy franków, 
będącej resztką fortuny n ie­
gdyś magnackiej Wojny i re 
wolucje pochłonęły wszystko.

Był sierotą i nie miał 
krewnych, nawet dalekich, z 
wyjątkiem starej ciotki, wdo­
wy, księżny de Copdevielle, 
przebywającej obecnie w 
Rzymie.

— Muszę się pc-nu przy­
znać—mówił do p.H iuteclair  
—że długi czas wahałem się  
z wyborem pomiędzy dwiema 
karjerami: wielkim przemy­
słem, na podobieństwo pań­
skiego, a podróżami nauko­
we mi. Lubię ruchliwość, pra­
cę produkcyjną, odkrycia. Nie 
miałem sposobności oddać 
się przemysłowi, poświęciłem  
się w ięc podróżom, w któ­
rych trudy i niewygody na 
i t ażdrm krU.u  auzaią

się odkryciami cennemi i 
eiekawemi spostrzeżeniami.

Zwierzenia te, przeplatane 
pochlebstwem, zachwycały  
p Hauteclair.

Oktawjusz za każdą swą  
wizytą zaw sze potrafił zna­
leźć sposobność zbliżenia się  
do Cecvlji, wypowiedzenia  
kilku tchaących największym 
szacunkiem komplimentów
i obrazowo wygłosić jakiś 
epizod swych podróży.

Marcela, obecna przy o- 
statniej z takich rozmów, po 
odejściu przyjemnego gościa, 
rzekła:

- -  Pan baron de Roncieres 
coś bardzo ubiega się o twe 
względy.

— Zauważyłaś to?
— Rozumie się i widocznie 

zamyśla starać się o twą 
rękę.

— Skoro ma czas do stra­
cenia, gdy nie jest w po­
droży...

— R zeczyw iście  nie chcesz  
przyjmować jego hołdów’ i 
ośmielić go?

— Co za żart!
— Ja mówię na serjo. Po­

dróżnik ten, jeśli się nie 
mylę, pragnąłby zrobić sobie
W  V . i i o1 j  u  . 1 f t .. . i. i l l  & i t i  *.i i. Z  U. •

prowadzić do m e r o s t  w a 
pannę...

— Moja Marcelo, przestań. 
Sprawiasz mi przykrość.

Odpowiedź ta, wymówiona 
sueho, położyła koniec roz­
mowie. Marcela zdziwiła się, 
soostrzegłszy takie uczucie  
niechęci w swej siostrze. Wi­
działa, że Cecylja chętnie 
słuchała barona i przypu­
szczała kiełkujący w niej za­
rodek sympatji.

Tymczasem nic z tego 
wszystkiego.

Pani Limozan, której było 
pilno urzeczywistnić prędzej 
swój projekt, znająca przez 
Oktaw’jusza sytuację jego w  
domu p. Hautaclair, postano­
wiła przyśpieszyć rozwiąza 
nie jej, jak gdyby należała  
do rodziny barona.

Pewnego dnia oświadczyła  
pauu Hauteclair:

— Mam zakomunikować 
panu osobliwą wiadomość. 
Zna pan barona de Roncie- 
res, którego przedstawiłam 
mu. To młodzieniec bardzo 
szlachetny, wykształcony i 
nawskroś przejęty uczuciami 
rycerskiemi, a przytem po­
chodzi od jednego z najstar­
szych rodów Francji połud- 
mowej. n i6  ma tylko mają tku

wielkiego. Otóż przyznał mi 
się dziś rano, że nie wie, 
czy może dalej bywać w do 
mu pańskim.

— Niech pani powie w y ­
raźniej. Nie rozumiem związ­
ku pomiędzy pierw szemi sło­
wami pani a ostataiemi. Ja­
każ przeszkoda może go 
powstrzymywać od wizyt dal­
szych?

— Przeszkoda? .. Trudno 
to powiedzieć. Zresztą, nio 
upoważnił mnie do tego wy­
znania. Ale uważam, że dla 
uniknięcia nieporozumienia 
nio powinnam ukrywać. Prze­
szkoda jest taka: pan baron 
de Rouoieres jest zakochany

— Bardzo pięknie, ale to 
jeszcze mnie nie objaśnia. *

— Zakochany jest w córce  
pąńskiej.

— W Cecylji?
— W pannie Cecylji.
— Tak, to co innego. Czy 

pani jest tego pewną.
—■ Z wielk'em wzruszeniem  

przyznał mi się przed kilko­
ma godzinami. Jest on bar­
dzo sercowym, niezmiernie 
inteligentnym, co, i nosi na­
z w i s k o  śi czne. Czy pan nie 
uważa, że on rzeczywiście  
wart więcej od wielu innych?

V rT r < y p -  -  ■ c  -  m  '  P t ) v -

znam się pani, że sprawił na 
mnie wrażenie jak najlepsze.

— Przytem młodzieniec to 
bardzo szlachetny, będzie 
szanował rodzinę, do której 
wejdzie- Zona, jaką mu nie­
bo przeznaczy, będzie z nie­
go dumną i szczęśliwą.

Pochwały te ujęły pana 
Hauteclair. Nie śmiał się 
przyznać, ale w duchu skła­
niał się da zdania wdowy.

P Limozan spostrzegła na 
jego twarzy to usposobienie 
przychylne i postanowiła w y­
stąpić z argumentem decy­
dującym.

— Ma pan jedną córkę 
hrabinę, dlaczego druga nie 
miałaby zostać baronową? 
Byłoby to dla pana bardzo 
zaszczytne. Ma pan już w  
rodzinie koronę hrabiowską, 
dlaczego nie miałbyś dodać 
jeszc'-,e baronowskiej?

— Propozycja pani podoba 
mi s ię —odrzekł przemysło­
w iec—tembardziej, źe baron 
de Roncieres wydaje mi się 
człowiekiem bardzo przy­
zwoitym.

(c. d. o.)
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'  FELJ£T0Hî
Otwarcie drukarni.
Najdalej za tydzień „Expres 

Zagłębia" drukować się bę­
dzie we własnej drukarni, na 
prześlicznej maszynie rota­
cyjnej, wyrzucającej ze swej 
paszczy 5 gazet na sekundę, 

 ̂ ożyli, krótko mówiąc, na go* 
dzinę 15 tysięcy równo zło 
żonych dzienników.

Od dni kiiku suszę głowę 
redaktorowi, czy będzie ja­
kie poświęcenie nowego in­
teresu i proszę, by choć w 
zarysie wy łuszczył mi pro­
gram spodziewanej uroczy­
stości.

Kilkakrotnie nagabywany 
praezeronie redaktor znie­
cierpliwił się wreszcie i od­
parł, że da mi program uro-

* ezvstego otwarcia.
— Wypiszę ci — mówi — 

wszystko, nauczysz się tego 
na pamięć. Zadowolonyś?...

Wczoraj na stoliku redak 
«yjaym zastałem list. Pozna­
łem rękę redaktora. Otwie­
ram i czytam:

P ro g ram  
u roczystego  o tw arc ia  d rukarn i 

w d 20 a. m.
Godzina 9 — goście niech 

ida do kościoła.
Godzina 10—spacer po ul. 

3 Maja tam i z powrotem dla 
wyrobienie apetytu.

Godzina 12 — śniadanie w 
restauracji według własnego 
wyboru zaproszonych i na 
własny rachunek

* Godzina 13 — zwiedzanie 
drvkarn:: a) przemówienia się 
z dostawcami, b) awantura z 
dostawcami, c | w b i j a n i e  
gwośdzi w ścianę i składa­
nie ofiar na tacę, d) wypłata 
dostawcom zebranej gotówM, 
ej goście się rozchodzą, o 
ile nie wyszli wcześniej.

Stroje zwykłe.—Każdy za­
proszony musi przynieść z 
soną coś do wypicia i prze­
kąskę na 2 — 3 osoby. Pro 
dukty te będą odbierane za- 

v ra* przy wejściu.
Go "ziua 20 — przedstawie­

nie w teatrze (abonament 
ważny procentowy).

Godzina, 23—kolacja wspól­
na (kto z kim i gdzie chcef.

Bazgraj.

KALENDARZYK.
Dziś: S tam siaw a 
Ju tro ; 3 i  km uda
W schód  słońca 6 60 
Z achód  . 3.50iSłoa/s ,;a

R A D J  O .
> Niedziela — 13 listopada.

W A R S Z A W A .
10,16 Transmisja nabożeństwa z kate- 

poznańskiej.
18.00 Sygnał czasu, komunikat iotni- 

czo-meteorologiczoy, komunikaty „P 
A. T,“ , nadprogram .

18.10 Koncert z Filharinonji W ar­
szawskiej..'

14.00 Odczyt ;,l. „pielęgnow anie kro 
wy cielnej*'

14.20 Odczyt pfc. „Podział własno­
ści rolnej w Polsce**

14.40 Odczyt pt. „Najważniejsze w ia­
domości i wskazania rolnicze**

15.00 Komunikat meteorologiczny.
16.15 P opalam y koncert a>mfjniczny
17.20 .Rozmaitości
17.40 „Piosenki ułańskie** obr- sceni­

czny  w a cz.
i 8 6 0  K om unikaty P. A. T .
W.45 Odczyt pt. „Dzieje zamka kró­

lewskiego na Wawel#** V II
19.10 „Krajobraz Po!#ki“
19.85 „ I’hingre lir i Kajkjanas** z c y ­

sto „P od ro i na Islandie**
20.00 rezerwa.i
20.40 K oncert wieczorny,
22.00 Sygnał czasu i komunikaty: lot- 

nioao-nieteorologiczuj i policyjny, P.A.T., 
sportowy ̂ oraz nadprogram .

lr-aziŁ sja muzyki ticectncj

K R A S Ó W

32.00 Transmisja sygnału czasu, hej­
nał* z  wieży M arjackiej i kom. iot- 
aiczo - meteorologicznego.

18.10 Traasm isja koncertu popularne­
go z F ilharm onji Warszawskiej.

14.00 Praktyczne pogadanki dla rol­
ników: „Rola i jej oprawa**

14.25 Odczyt pt. P raktyczne poga­
danki dla rolników „D ział serowarstwa 
w rzeszowskiej szkole mleczarskiej**

15.15 Transmisja koncertu z Filhar- 
mon.ji Warszawskiej.

17 20 Rozmaitości.
17.40 Transm isja audycji literackiej 

z W arszawy.
18.45 Odczyt pt. „Ze wspomnień o 

W yspiański tn“ .
19.10 Odczyt p t. „O koronie i innych 

insygniach koronacyjnych Polski**
19.36 Transmisja z Wsrszswy odczy­

ta  pt. „Thingrellin i Rajkjanes** z  cy­
klu „Podróż na  Islandję**

20.00 Transmisja „hejnału** z wieży 
Miirjackiej, komunikat sportowy.

20.80 Koncert.
22.80 Transmisja muzyki salonowej 

z restauracji „Pavilion**

P  O  Z  N  A  ft
10.16 Transm isja aabożeńslwa z kate­

dry poznańskiej
12.00 Odczyt pt, „Prace, które w ła­

ściciela ogrodu czekają jeszcze przed na­
dejściem zimy“

12 25 Odczyt p t. „Wielkopolskie to ­
warzystwo kółek rolniczych, jego o r­
ganizacja i działalność**

16 i 5 Transm isja koncertu z  W ar­
szawy.

1T.20 Nadprogram .
17.30 Akadem ja w dniu święta m ło­

dzieży.
18 30 A udycja dla dzieci.
19.10 Odczyt pt. „Prerom antyzm  pol­

ski i  jego przedstawiciele"
19.35 Odczyt p t. „Podróż na Islandję**
20.00 Odczyt p t. „O duszy dziecka**
80.20 Komunikat meteorologiczny.
20.50 Koncert muzyki polskiej.
22 00 Sygnał czas#. K om unikaty spor 

to  we.
22.30 Transm isja muzyki tanecznej z 

winiarni „Garitou*-

K 1N O

B ę d z i n .

R epE rta  teatru miejskiego 
w  S a s isa w c ii.

W n ie d z ie lę —p o ra n e k  o g. i l e - j  
„K łopo ty  Marysieńki**. C en y  zn iżo n e  
od 50 g r  do 1.70 zł. A b o n a m e n t 
w a ż n y  b e z  p ro c e n ta .

„P an  n acze ln ik  — to j a “ z dy r. 
Z b u ck im  w  ro li g łó w n e j u k a ż e  się 
w  n ied z ie lę  p o p o łu d n iu  o godz. 4-ej. 
C en y  zw y k łe . A b o n a m e n t w ażn y  
p ro cen to w y .

W  n ie d z ie lę  w ieczo rem  „N asza 
żonusia** p o raź  d ru g i.

W Dąbrowie,
W  śro d ę , 16. X I. w  „Komecie** 

d w a  p rz e d s ta w ie n ia , p o p o łu d n ia  o 
godz. 5 e j „K łopo ty  Marysieńki** o p e ­
re tk a  d la  dzieci. W ie c z o re m  o godz.
8,15 „N asza żonusia*  k o n te d ja  w  3 
ak tac h . _ _ _ _ _ _

Ogólna.
(o) Badanie jakości Chle­

ba w eałem  państwie. W mi- 
aisterjum spraw wewnętrz­
nych odbyła się konferencja 
w sprawie rozszerzenia dzia­
łalności komisji do czuwania 
nad jakością mąki i chleba. 
Komis ja ta, pod przewodnic­
twem prof. Gądzikiewicz, do­
tychczas pozostała przy ko- 
misarjacie rządu ^Warszawy.

Na środowej konferencji w 
ministerjum spraw* wewnętrz­
nych postanowiono działal­
ność tej komisji, ze względu 
na dodatnie wyniki jej dotych­
czasowych prac, rozszerzyć 
na ważniejsze ośrodki handlo­
we i przemysłowe w państwie.

Z S osoow ca .
(s) Z L. O. P. P. Z arząd  

kom itetu  ok ręg o w eg o  L .O .P .P .  
p od aje  n iniejszym  d o  w ia d o ­
m ośc i,  że  w  spraw ie  n iep rzy ­
by c ia  d o  N iem iec  p o d cza s  ty ­
god n ia  lo tn iczego  z a p o w ied z ia ­
n e g o  sam olo tu  z 11 pułku lo t ­
n iczeg o  w  K rakow ie  —  zarząd  
m ie jsc o w e g o  k o ła  w  N iem ca ch  
nie p o n o s i  żadnej w iny.

Z arząd  w sp o m n ia n e g o  koła  
wraz z zarządem  kom itetu  okr. 
p o czy n ił  w sze lk ie  m oż liw e  sta ­
rania i koszty , aby  u sk u tecz ­
nić sp ro w a d zen ie  sam olotu  do  
N ie m ie c  i S o s n o w c a — bez r e ­
zultatu, g d y ż  z n iew ia d o m y ch  
p o w o d ó w  sam olot  —  m im o o-  
b ietn icy  nie lądow ał. P rzybył  
natom iast i lą d o w a ł —  na sku­
le ' ;  t e le fo n ic z n e j  i n t e r w e n c j i

KINO

j m
Sosnowiec,

Od wtorku 8 -go do niedzieli 13 go listopada r. b.

m i l  ZORRY
dramat w 9-ciu aktach 

podług powieści Jokinstona M. C. Culleya. W roli głównej twórca
filmu ROBIN HOOD.

Od piątku 12-go listopada r. b. i dni następne
T n m  M iu w swoim najlepszym kreacie emocjonującym,
I Uli* I I m  pełnym napięcia dramacie p. t.

Włamanie do Grand Hotelu
Akcja odbywa się na tle przepięknej natury meksykańskiej.

okręgu w  dniu 4. IX. już o 
późnej godzin ie  — sam olot na 
p olach  pekińsk ich , czego  już 
nie m o żn a  b y ło  uży tk ow ać  w  
ce lach  propagandy .

Interpelow ane przez zarząd  
kom itetu  ok ręg o w eg o  d o w ó d z ­
tw o  11 pułku lo tn iczeg o  w in ę  
za u czy n io n y  za w ó d  przyjęło  
ca łk o w ic ie  na s ie b ie — kom uni  
kując, że  w  najbliższym  s to ­
so w n y m  czas ie  przyśle  do  N ie ­
m iec  sam olo t  w ce lach  pro­
pagandy.

(s)  U roczysta a k a d e m j a .  
W n ied z ie lę  dnia  13 b. m. o 
godz. 4-ej po  poł. s taraniem  
N. P. R ,  zw iązku m eta lo w có w  
Z. Z. P. i zw iązku m ło d z ie ż y  
pracującej „Jedność w  S o s n o w ­
cu, w  dom u w łasnym  przy ul. 
Marjackiej 1, o d b ę d z ie  się  u- 
roczysta  akadem ja z racji 9-ej  
roczn icy  od zy sk a n ia  n ie p o d le ­
g łośc i  Polski.

N a  program z ło żą  się: hym n  
n a rod ow y  (orkiestra z w ią z k o ­
wa), o k o l ic z n o śc io w e  p rzem ó ­
w ien ie  fp. Jędralski), żyw e
obrazy, śp iew y  i deklam acje ,  
a na  za k o ń czen ie  „Carscy b o ­
h a tero w ie”, obraz scen iczn y  w  
1 akcie  z cza só w  p ow stan ia  
l is to p a d o w e g o  w y k o n a  sekcja  
chóralna  i scen iczn a  zw iązku  
m ło d z ieży  pracującej „Jed­
ność" w  b o sn o w cu .

D o n io s ło ść  rocznicy, oraz 
b og a ty  repertuar akadem ji ściąg  
ną z a p e w n e  l iczne rzesze, to 
też kom itet  d ok ład a  w sze lk ich  
starań, b y  ak ad em ja  w yp a d ła  
jaknajokazalej.

(s) 9 lec ie  n iepod ległości 
Polski w Partji Pracy. O
negdaj wieczorem w lokalu 
własnym zarząd partji pracy 
zorganizował dla swoich 
członków akademję ku u cz­
czeniu 9 lecia niepodległości 
Polski. Dłuższe przemówie­
nie wygłosił prezes koła so­
snowieckiego inż. Borkowski 
Następnie przemiawiaii dyr. 
Stanisław Jeziorowski, który 
zilustrował odrodzenie gospo 
darcze Polski pod wględem  
marszałka Piłsudskiego, a p. 
Zawadzki wygłosił referat o 
oszczędności. Na zakończe­
nie artysta teatru miejskiego 
p. Filus zadeklamował 2 li­
twory. Deklamacje p. Filusa 
zebrani przyjęli gorącemi o- 
klaskami. W końcu inż Bor­
kowski odczytał depeszę hoł­
downiczą, która z okazji 
święta została wysłana do 
marszałka Piłsudskiego. Na 
akademji obecnych było kil­
kadziesiąt osób

(s) Konferencja okręgo­
wa T U, R. Zagłębia Dąb 
row sklego. W niedzielę, dnia 
20 listopada r. b., o godz. 10 
rano w Sosnowcu w sali ra­
dy miejskiej odbędzie się 
konferencja okręgowa T.U.R. 
Zagłębia Dąbrowskiego zna  
stępującymporządkiem dzien­
nym: 1) Odczytanie ostatnie­
go protokułu. 2) Sprawozda­
nie sekretariatu okręgowego 
TUR.  Zagłębia Dąbrowskie 
go. 3) Sorawozdanie oddzia­
łów TUR.  4) Uchwalenie
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kretarjatu okręgowego T.U R, 
ua rok 1928/29. 5) Program 
zjazdu oig. młodz. T. U. R. 
Rzeczyposp. Polskiej. 6) Pro. 
gram zlotu okręgowego T.U. 
R. Zagłębia Dąbrowski ego- 
7) Sprawy sportowe. 8) Wol­
ne wnioski.

(s) Kursy esperanta Z ain  
teresow an ie  się publiczności  
S o s n o w c a  spraw ą języka św ia­
to w eg o  ok a za ło  się  w ię k sz e  w 
tym  roku, niż w  poprzednim .  
N a o g ło sz o n e  otwarcie kursu  
3 m ies ięczn eg o  p rzybyło  w  p o ­
n iedz ia łek  przesz ło  300 osób ,  
z różnych  sfer, a co  bardzo  
w ażn e  i ze  sfer n a u c z y c ie l ­
skich. Sala  miejskiej szk o ły  
przy ul. K ościelnej nie m ogła  
p o m ieśc ić  przybyłych . Z a in te ­
resow ani m usieli stać na w sz y s t ­
kich przejściach i w  korytarzu.

W y k ła d o w c a  p C zechow sk i,  
skreśliw szy  ogó ln ie  historję  
pow stan ia  języka, rozwój o -  
h e c n y  esperanta  przedstaw ił  w  
drukach, gazetach , ks iążkach ,  
o g ło szen ia ch  h a n d lo w y c h  itp.

C iekaw e były  w ynik i nauki  
w szk o łach  w  D ąb row ie  i w  
S o sn o w cu , a poruszającem i do  
głębi tem aty  k orespondencji  
m ło d z ieży  szkolnej z m łod z ieżą  
in n ych  krajów. O to  o jc iec  
zabitego  p od czas  trzęsienia  
ziem i syna  w Japonji, p o s z u ­
kał e sp era n ty s tó w  w  sw o im  
m ieśc ie  T okjo  i p o lec i ł  od p i­
sanie  na listy, o trzym an e  do  
syna  już po  jego śmierci. C zy ­
ni to, aby u sza n o w a ć  zw yczaj  
o b o w ią z k o w e g o  od p isy w a n ia  
na listy silnie zak orzen ion y  
wśród esperantystów .

W innym  w y p a d k u  brat 
zm arłego  ja p o ń czy k a  u czy  się  
specja ln ie  esperanta , ab y  ten  
zw yczaj  w y p e łn ić .

N a kurs 3-m iesśęczny zap isa ­
ło  się 63 Osoby, n a  kurs d la  
in te l ig en c j i  2-m ie s ię c z n y  29 o- 
sób .  N o w e  kursy rozp oczn ą  
się w  styczniu  reku p rz y sz łe g o ,  

(s) O C h i n a c h  i chi ucz y-
kaeh co  w id z ia ł  i co  przeżył  
op o w ie  dziś  o god z in ie  3-ej po  
poł. w  sali k lubu na Saturnie  
prof. A n. P u zy lew icz ,  który w  
ciągu ! 7 lat p rzeb y w a ł  w p a ń ­
stw ie  Ż ó ł t e g o  Sm oka. O d czyt  
prof. P u zy lew icza  organ izow a­
ny staraniem  m ie jsco w eg o  k o ­
ła  P. M. S p o w tó rzo n y  będ z ie  
o godz. 3 po poł. w  Czeladzi  
w  lokalu miejskiej szk o ły  p o w ­
szechnej.

(s) Z n i ż k a  cen słoniny. 
N ą ostatn iem  p o s ied zen iu  ko  
misji cen n ik ow ej p o s ta n o w io ­
no ob n iżyć  c en ę  s łon in y  o 20 
groszy na  k ilogram ie O d  p o ­
niedziałku w ięc  cen a  kilogram a  
s łon in y  p ierw szego  gatunku  
w yn os ić  będzie  4 zł. 30 gr. a 
drugiego 4 zł.

(s)  O d c a y t  o niepodległo­
ści W domu ludowym. Z a ­
rząd dom u lu d o w eg o  z a w ia d a ­
mia sw ych  c z ło n k ó w , że  w  
niedzie lę  t. j. 13 b. m. o go ­
dzinie  8-ej w ieczorem  zostan ie  
w y g ło szo n y  od czyt  o n i e p o ­
d leg ło śc i  P o lsk i,  p o c z e m  o d ­
b ęd zie  s ię  w ieczór  towarzyski,  
urozm aicon y  w ie lom a  atrakcja­
mi.

( s )  K a t .  to  w . p o l e k .  Dnia  
lt> l istopada b . r., o godz 5-ej 
po południu  w sali zw iązku  
m e ta lo w c ó w  na P o g o n i  o d b ę ­
dzie się m ies ięczn e  zebranie  
kat. tow. p o lek  na Pogoni.  
Prosi zarząd o l iczne p rzy b y ­
cie  cz łonk iń  i sy m p a ty czek  ze  
w zględu  na p o w a żn y  referat, 
jak i w ażn e  sprawy, d o ty ezą ce  
tow arzystw a.

(s) Zebraofe robotntczć. 
O negdaj w  w alcow ni hr. R e ­
nard o d b y ło  się zebranie ro­
b o tn ik ó w  na którem d elegat  
G rom czyk  zdaw ał sp ra w o zd a ­
nie z przebiegu d o ty c h c z a s o ­
w ych  pertraktacji.

(s) Z cechu piekarzy w 
SosnOWCIl. Z a  zm arłych  ś. p. 
c z ło n k ó w  cech u  tutejszego  o d ­
praw ione b ęd z ie  n ab ożeń stw o  
żałobne  w  k ośc ie ie  prafjalnym  
w S osn ow cu , dnia 14 lU topada  
b, r., w  poniedzia łek , o go d z i­
nie 10.30. Z b iórka  w  lokalu  
t-wa rzem ieś ln iczego , o g. 9.30.

N a w sp o m n ia n e  n a b o żeń ­
stw o urząd starszych cechu  
zaprasza w szystk ich  c z ło n k ó w  
tutejszego  cech u  piekarzy. Po 
n a b o żeń stw ie  o d b ę d z ie  się z e ­
branie c e c h o w e  w lokalu c e ­
chu, przy ul. S ien k iew icza  Nr. 
8 w  S o sn o w cu .

(s) Nie aw anturow ać sięl 
W dniu wczorajszym sąd o- 
kręgowy w Sosnowcu rozpa­
trywał sprawę Zofji Pierni- 
karskiej, lat 25, mieszkanki 
Sosnowca, (Piłsudskiego 78), 
która w dniu 20 grudnia ub. 
r. podczas odprowadzania jej 
do koinisarjatu za wałęsowa- 
nie się późnym wieczorem  
po ulicach miasta, obrzuciła 
eskortującego ją wywiadow­
cę stekiem ordynarnych o- 
belg, a  po sprowadzeniu jej 
do komisariatu, awanturowa­
ła się i hałasowała. Sąd s a- 
zuł Pieraikarską na miesiąc 
więzienia.

(s) Pobicie ma stacji. W c z o ­
raj zg ło s i ł  się do  naszej redak­
cji p. W ito ld  Z iem nicki, za­
m ieszka ły  przy ul. W a rsza w ­
skiej Nr. 2 i skarżył się, że  
w  czw artek  ub ieg ły  na stacji  
w  S o sn o w cu  zosta ł zabrany  
przez p osteru n k ow ego  S do  
kancel&rji na dw orcu i tam  
pobity. Św iad k iem  tego  był d y ­
żurny p osterunkow y, który m i­
tygow ał Suw ałę .

P. Z iem n ick i s łu ży ł  w w oj­
sku i nie czuje się  w  n iczem  
winnym ; ma swój w ó z  i o d w o ­
zi od 5 lat towary ze  stacji, 
prosi w ięc  za p ośredn ictw em  
n a szeg o  pism a, aby  spraw ę tę  
zbadano  i aby  otrzym ał za­
d o ść u czy n ien ie  przez ukaranie  
w innego , który plami mundur  
policyjny.

(3) Napad 1 pobicie. Ry­
szard Głuchowski, /reduko­
wany urzędnik pow. kasy 
chorych w Sosnowcu, napadł 
i pobił onegdaj komisarza 
tejże kasy p. Michałowskiego 
Aresztowany wczoraj i prze­
kazany do dyspozycji sędzie­
go śled« zego, G. został po 
kliku godzinach zwolniony 
7:1 7łołVCh 100.
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Ze związku oficerów.
W dniu 6 b. m. odbyło się 

w , Lutni" przy ulicy W ar­
szawskiej w Sosnowcu w al­
ne zebranie związku ofice­
rów rezerwy, koła powiato­
wego w Sosnowcu. Zebranie 
zagaił prezes kpt. Namysłow­
ski, proponując na przewód 
niczącego majora Ornowskie- 
go. Major Ornowski powołał 
na zastępców por. Gittla i 
por. Hanaka, a  na sekretarza 
por. Margosza.

Po zdaniu sprawozdania z 
prac zarządu przez prezesa 
k r t .  Namysłowskiego i skarb­
nika por. Gruszczyńskiego 
oraz udzieleniu absolutorjuro. 
ustępującemu zarządowi, przy 
stąpiono do nowych wybo­
rów.

W skład nowego zarządu 
weszli: prezes — kpt. Namy­
słowski (ponownie), w ice ­
prezes — mjr. Ornowski, se­
kre ta rz—por. Margos z, (po­
nownie), skarbnik—por. Gru­
szczyński (ponownie), por. 
Mazur i por. Arnold człon­
kowie zarządu, por. Gittel i 
por. Kowalski jako zastępcy. 
W skład komisji rewizyjnej 
weszli por. Plebanek Józef, 
i por. Szenk Wacław.

W wolnych wnioskach po­
ruszono dwie bardzo ważne 
sprawy: wniosek o przyjęcie 
podchorążych do związku 
ofic. rez. i utworzenie z nich 
specjalnej sekcji oraz wnio­
sek o połączeniu się wszy­
stkich organizacyj byłych 
wojskowych w jeden zwią­
zek.

Oba wnioski polecono opra­
cować nowemu zarządowi i 
po opracowaniu ich — prze­
dłożyć je nadzwyczajnemu 
zebraniu.

Z B ędzina.
(b) Rada m iejska — spra­

w a ziem niaczana. Jutro, t. 
j. w poniedziałek, o godz. 
8-ej w iecz , odbędzie się po- 
siedzene rady miejskiej w 
sprawie kupna ziemniaków 
dla bezrobotnych.

(b) „W yzw olenie" w 
Grodźcu. W tych dniach w 
Grodźcu, z inicjatywy p. Kop­
ki, zostało zawiązane koło p. 
s. 1. „wyzwolenie", którego 
zarząd stanowią: Wł. Sitko 
prezes, St. Zagórny w icepre­
zes, J. Zagórny sekretarz i 
M. Zagórny skarbnik.

Dziś w Myszkowie odbę­
dzie się zjazd członków 
.wyzwolenia", na którem o - 
mawiana będzie obecna sytu­
acja  polityczna i sprawy or­
ganizacyjne.

Z Czeladzi.
(c) M asowe tru c ie  ryb . 

Przed kilku dniami cała po­
wierzchnia rzeki Brynicy pod 
Czeladzią została literalnie 
zabielona rybami, które zo­
stały zatrute chemicznemi od­
pływami fabryki azotu w Ch«- 
rzowie. Ludność nadbrzeżna 
rzuciła się do łatwego poło­
wu zdobywając po kilka,^ a 
nawet kilkanaście ryb. Za­
alarmowany komisarjat p. p. 
wydelegował na miejsce 2 
policjantów, którzy, s tw ier­
dziwszy istotny stan rzeczy, 
zawiadomili o powyższem 
Magistrat. Ten ze swej s t ro ­
ny ogłosił odezwę do ludności
zwracając uwagę na niebez­
pieczeństwo spożywania za­
trutych ryb.

Zanieczyszczanie Brynicy  
trującemi odpływami ma miej

Zaw iadam iam  niniejszem , że 
w firm ie

n. Wajssa w Sosnowcu
M odrzejewska 33,

d an e  by ło  do p rzerob ien ia  palto  
dam skie już przeszło  2 lata. jeżeli 
n ie  zostanie w ykupione za 14 dni 
będzie  sprzedane

see już od szeregu lat, co w 
rezultacie zagraża zupełnem 
wytępieniem ryb, a nawet 
zdrowiu mieszkańców nad 
brzeżnych, z których wielu 
jeszcze używa,wody rzecznej.

Z D ąbrow y.
(d) Akademja kn czci św. 

Kostki. Dziś, jako w dniu św. 
Kostki w kościele parafjal- 
nym o godz. 9 i pół rano, zo­
stanie odprawione uroczyste 
nabożeństwo. Pienia religij­
ne wykona chór szkoły han­
dlowej p. Łabudzińskiej, a or­
kiestra państw, szkoły gór­
niczej pod batutą K. Guzi- 
kowskiego odegra utwory r e ­
ligijne.

Wieczorem w saii resursy, 
odbędzie się uroczysta aka­
demja.

(d) Uroczystości w szkole  
górniczej. W związku z ob­
chodem rocznicy odzyskania 
niepodległości państw, szko 
la górnicza urządziła wie­
czorem capsztyk z orkiestrą 
następnego dnia po nabożeń­
stwie* odbyła się defilada 
uczniów przed nauczyciel­
stwem, poczem dyr. szkoły 
Białecki w krótkich słowach 
p zemówił do uczniów.

Po południu prof. Brodnicki 
wygłosi! odczyt okolicznoś­
ciowy, dwaj uczniowie wy­
powiedzieli deklamacje i o r­
kiestra szkolna pod kier. 
profesora K. Guzikowskiego 
hucznie oklaskiwana przez 
zebranych wykonała szereg 
poważniejszych utworówr.

Z Zaw iercia.
(z) Sprawa w ypłaty  za­

leg łych  płac robotniczych.
Przed kilku dniami odbyła 
się w  Warszawie konferen­
cja pomiędzy przedstawicie­
lami robotników, a  zarządem 
fabryki „Poręba" w sprawie 
uregulowania zaległych- płac 
robotniczych. Z ramienia 
związku zawodowegomatelcw 
ców udział w tej konferencji 
brał sekretarz związku p. 
An gier.

W związku z powyższem 
onegdaj odbyło się pod prze­
wodnictwem p. Angiera w 
Porębie zebranie robotników, 
na którem delegaci zdawali 
sprawozdanie z; wyniku kon­
ferencji Robotnicy dowie­
dzieli się, że zaległe płace 
za wrzesień zostaną wypła­
cone im w najbliższych 
dniach. Co się tyczy zaległo­
ści za październik wypłace­
nie jej dyrekcja fabryki uza­
leżniła od otrzymania poży­
czki rządowej. Ponieważ 
sprawa pożyczki dla fabryki 
jest na dobrej drodze, prze­
to jest nadziejs, że w naj­
bliższych tygodniach robot­
nicy otrzymają zaległości.

Pomimo jedDak tych przy­
rzeczeń ze strony dyrekcji 
fabryki, pomiędzy robotnika­
mi panuje rozgoryczenie gdyż 
większość rodzin robotni­
czych wskutek nie wypłaca­
nia im zarobków znajduje się 
■w skrajnej nędzy.

       ...............

M agazyn tow arów  b law atnych

Jakob Salomon B<id,I'n ^ ? ,aia 32
poleca wielbi wybór płócien, wełny, Jedwabie i t. p. 

Specjalność: wyprawy ślubne.
Ceny b. p rzystępne. W arunki dogodne.

aaaanaaoaaaanoaaaDaaDaaao
Ogłoszenie o licytacji.

Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. 
o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. 
Ust. Nr. 44, podaje się do publicznej wiadomości, że dnia 
21 listopada 1927 r. o godz. 11-ej w Sosnow cu, przy ul. Tar­
gowej Nr. 20, odbędzie się licytacja w I terminie rucho­
mości składających się z 3600 metr. szkła szybowego, osza­
cowanych na Zl. 11.880.— należących do Sosnowieckiej Fab­
ryki Szkła Sp. Akc. na pokrycie należności Powiatowej Kasie 
Chorych w Sosnow'cu.

Ruchomości obejrzeć można w  dniu licytacji od godz. 
11 ej rano. spis zaś takowych codziennie o d S d o  10 u Okrę­
gowego Egzekutora przy Powiatowej Kasie Chorych w 
Sosnowcu, ul. Sadowa 6.

Sosnowiec, dnia 12 listopada 1927 r.
Egzekutor 

przy P ow iatow ej Kasie Chorych w Sosnowcu
O kręgu  Sosnow ieckiego

(—) St. Jada.

\

Drobne ogłoszenia.
Pierwszorzędna pracownia 

ubiorów damskich
i sprzedaż takow ych

Cli. Zając
Sssnowiec, ul. hodrzejowska 9

(vis a vis apteki).
W ykonanie punk tualne . Ceny przystępne.

r e k l a m a

jest dźw ignią handlu!!!

U
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E L E K T R O W N I A  O K R Ę G O W A
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A. w Sosnowcu
podaje do publicznej wiadomości, że w p r o w a d z a  dla 
drobnych instalacji mieszkaniowych i oświetlenia kiatek scho­
dowych, których moc nie przekracza 200 watów, a więc 
na przykład 8 miu zainstalowanych żarówek po 25 watów,

uproszczoną taryfą bezliczn ikow ą,
opartą na ustalonej zgóry opłacie za zgłoszoną moc.

Przy zastosowaniu taryfy bezlicznikowej (ryczałtowej), 
ilość godzin świecenia się lamp jest nieograniczona a poia- 
tern odbiorca może, w czasie, kiedy światło nie jest mu po­
trzebne, korzystać z prądu dla innych potrzeb domowyoh. 
Jedynie moc jaką odbiorca zamówi, nie może być przekro­
czona i dlatego instalacja z odbiorem ryczałtowym otrzyma 
odpowiedni przyrząd, zwany ogranicznikiem.

Taryfa ryczałtowa, ustalona co do swego rozmiasu ko­
rzystnie dla odbiorców, nie tylko że daje możność korzysta­
nia z prądu elektrycznego w sposób nieograniczony, ale ma 
jeszcze i tę zaletę gospodarczą, że pozwalą odbiorcy prze­
widzieć zgóry w budżecie domowym wysokość wydatków 
na oświetlenie mieszkania.

Miesięczne opłaty ryczałtowe będą wynosiły :

Za jedną żarówkę o mocy 
w miesiącach: lutym, marcu, 
kwietniu, sierpniu, wrześniu 
i październiku . . złotych
maju, czerwcu i lipcu

ziotych
listopadzie, grudniu i stycz 
niu . . . . .  . złotych

15 25 f 40 60 watów

— 90 1501 2.40 3.60

— .45
i

—.75 ; 1.20 1.80

150
?

2 50, 4.00 6.00

Opłata miesięczna za korzystanie z ogranicznika będzie 
wynosiła 40 groszy.

Powyższe ceny ważne są w czasie obecnym i mogą 
uledz zmianie na zasadach, przewidzianych w upraw nie­
niach rządowych.

Odbiorcy, życzący sobie korzystać z taryfy ryczałtowej, 
mogą składać swe zgłoszenia za pośrednictwem instalato­
rów koncesjonowanych, którzy udzielają bliższych wyjaś­
nień, względnie zgłaszać się po informacje do odpowiednich 
biur Elektrowni.

Adresy koncesjonowanych firm instalacyjnych są nastę ­
pujące :

‘ Bargieła Szczepan, Dąbrowa, ul.. Kr. Sobieskiego Nr. \ .
Berkowicz Calel, Będzin, ul. Kołłątaja Nr. 25, tel. 165.
Cyzmer Edmund,Dąbrową, ul Kr. Sobieskiego 2, te!. 78
Domański Wiktor, Sosnowiec, ul. Aleja Nr. 3.
Gurtzman Tadeusz, inż. Sosnowiec, ul. Piłsudskiego N r  8,

[tel. 136.
Goetze Józef, Roździeń k/Szopienic
Horowicz Adolf, Sosnowiec, ul. Modrzejowska 18, tel. 210
Iugster Józef, iaż., Sosnowiec, ul. Targowa Nr. 9, tel. 113.
Kowalski Stanisław, Będzin, ul. Sielecka Nr 23.
Krajewski Jan, Sosnowiec, ul. Piłsudskiego Nr. 20.
Palucha Ludwik, Czeladź, ul. MilOAicka Górna. Nr. 2.
Polski Zwiaz. Zawód. Elektromonterów, Sosnowiec, ul.

[Nowopogońska Nr. 24.
Powszechne Tow. Klektr., Sosnowiec, ul. W arszawska

[Nr. 6, tel, 76.
Trzęsimiech Stanisławą Sosnowiec, ul. Barbary 14, tel. 724.
Rettman Herman, Będzin, ul. Małachowskiego 6, tel. 170.
Rozenwald Wilhelm, Będzin, ul. Małachowskiego Nr. 36,

[tel. 562
Siemens" Polskie Zakł. Elektryczne, Sosnowiec, ul. Dę-

[blińska Nr. 1, tel. 615.
Skorup Jan, Sosnowiec, ul. Grochowa Nr. 13.
Szpigifdman Henryk, Sosnowiec, ul. Modrzejewska Nr. 22.
Winiarski Józef i Rusek Józef, Będzin, ul. Kołłątaja 50.

Po lędw ica , balerony , boczki’ k ie ł­
basy  litew sk ie , k ie łbasa  po lęd­

w icow a, salam i w ęgiersk ie  i krajo
   — n  r o  n  n i l  u r i o i o i r n

Nauka i w ych ow anie.
Kursy  kroju, szycia  k raw ieczyzny, 

b ie lizny , haftu . Sosnow iec, K ołłą­
ta ja  11, N ow akow ska.

Lekcji stenografji i p isan ia na m aszy 
n ie udzielani Sosnowiec, K ilińskie 

go 35 m  4.
fttw o rzo n o  cechow ą szkołę k ro ju  i 
W szycia w  lokalu  m łodzieży p rac u ­
jące j „Jedność11. S ienk iew icza 10 w  
D ąbrow ie Górn. P rzy jm uje pan ie do 
nauki. Po ukończeniu  kursu  w ydaje 
św iadectw a. Z apisy od godz. 9 — 1 
popoł. M istrzyni cechu Marja, 

idzielam  lekcji gry  na skrzypcach 
W iadom ość Sosnow iec — Pogoń, 
Ś re d n ia  8 S zczypiński.

Kupno i sprzedaż.
Tanio sp rzed am  m aszynę S ingera  

bębenkow ą do szycia i haftu . 
H aftu  m aszynow ego m ogę nauczyć. 
Sosnow iec, S ielecka 27, Pelsik.

w e, k ie łbasa  najlepsza w iejska, 
szm alec am erykański, ceny  n a jtań ­
sze w  sk lep ie Koziołkowa.

Meble! N ajtańszy w y b ó r sprzedaży  
różnych  m ebli za go tów kę i na 

ra ty . M. B orzykow ski Sosnow iec

Maszynę do szycia b ęb en k o w a S in ­
gera  sprzedam  tanio  Sosnow iec- 

Sielce, N arutow icza 20 H arlak.

Sprzedam  m agiel, Sosnowiec, P ił­
sudskiego 108.

Meble różne, b iurka,o tom any m okie- 
tow e, dyw anikow e w ‘różnych  ko­

lo rach  za go tów kę i na ra ty . S osno­
w iec—Pogoń, ul. N ow opogońska 17, 
B racia A ntczak.

Bram ofon szafkow y, luksusow y, zu ­
p e łn ie  now y z p ły tam i do sp rz e ­

dania. W iadom ość  firm a „Inform a­
to r11, Sosnow iec, ul. 3-go Maja 23.

P osady i prace.

Po trzeba dw óch zdolnych sto larzy  
zak ład  sto larsk i m eblow o-budo- 

w lany  K azim ierz D łubakow sk i Sos­
now iec ,—Pogoń, Długa. 18

Młodych ludzi początkujących 
II i mających zamiłowanie w 
dziale mechaniki precyzyjnej 
i zegarmist zowskiej poszukuje 
firma w Zagłębiu Dąbrowskiem. 
Szczegółowe oferty z powoła­
niem się na referencje, kiero­
wać do administrac i niniejsze­
go pisma sub „Zagłębie*.

M łoda in te lig en tn a  eksped jen tka z 
p rak tyką poszukuje zajęcia. Zgło­

szen ia do E xpresu  pod „E ksped jea t- 
ka“.

Lokale.
Pokój duży um eblow any  n a  2 lab  3 

osoby do w ynajęcia. S osnow iec, 
Czysta 7 m. 4.
D oszukuję pokój lub  dw a z kuehaią 

w  S osnow cu, zap łacę  za rok  zgó­
ry , w ed łu g  um ow y. Z głoszenia dc 
E xpresu Z ag łęb ia  pod „U rzędnik"

R óżne.
Klim aszew ska  W ik to rjazg u b iła  do­

w ód osobisty  w ydany  przez gm i­
nę  P o lana pow . O śm iana ziem ia 
W ileńska.

Kupcy zbliża się te rm in  re p a ra c ji 
i legalizacji wag. O deślijc ie za­

raz w agi sw e do koncesjonow anago  
zakładu legalizacji w ag  K rantzs,J I U  I *  1 U g U I l j  a  w -  ~  J  E i

Po trzebna  e k sp ed je n tk a  do w ęd li- Sosnow iec, D ekerta  11. W y k o n a n i e
niarn i, ul. W arszaw ska 14 Tózef szybkie, sum ienne i tan ie  F a c h o w e

inform acje. T elefon  11-12.Koss.

Zakl. Drak. M. Koziński i B. Ojdanowski, sp. i  ogr. odp. Sosnowiec, Sienkiewicza 5. — Te1- 1-85.



Dodatek do Nr. 264 „Expresu Zagłębia”.

«
Gdybyśmy chcie li sporzą­

dzić bilans dziewięciolecia 
odbudowy państwowości na­
szej, musiałby on wypaść do 
datnio. Przypomnijmy sobie, 
że w r. 1918 granice państwa 
nie były ustalone, oddziały 
wojsk niemieckich zajmowa­
ły  Łuków, Wasyl Habsburg 
całą Małopolskę wschodnią, 
że ludność wygłodzona w oj­
ną, była w nędzy, kra j zapeł­
niony tłumami bezrobotnych, 
przemysł w  zupełnym zasto­
ju , po miastach i wsiach 
ciągłe napady bandyckie, ja ­
wna agitacja komunistyczna, 
bezkarne mordowanie ludzi 
za odmowę zdejmowania ka­
peluszy przed obnoszonemi 
przez tłum napisami, gloryfi- 
kującemi niewolniczy ustrój 
bolszewickiej Rosji. Dziś gra 
nice państwa mamy ustalone 
traktatami, bezpieczeństwo 
publiczne zapewnione, wzra­
stający dobrobyt ludności i 
zaufanie zagranicy,które osta­
tnio znalazło swój wyraz w 
udzieleniu pożyczki na
warunkach normalnych.
Jeśli dodamy, że -mimo ruiny 
powojennej, inflancji, wojny 
z r. 1920, braku pomocy z 
zagranicy, w ciągu tych lat 
9 zdołaliśmy stworzyć liczną 
armję, flotę wojenną, admi­
nistrację państwową, a po­
nadto zbudować dwa morskie 
porty, odbudować tysiące 
gmachów, setki wsi i miaste­
czek wybudować szereg li- 
n ji kolejowych, zacząć pod­
nosić z ru iny szereg miast, 
pogrążonych w niej rabun­
kową od szeregu la t gospo­
darką zaborców, — to nie­
w ątp liw ie dojdziemy do wnio­
sku, że obecne pokolenie 
dorosło do te j ro li, która 
zrządzeniem Opatrzności zo­
stała mu przeznaczona: do
rosło ono do odbudowy w ła­
snego państwa.

Fakt powyższy nie powinien 
jednak skłaniać społeczeń­
stwa do jakiegoś dolce far 
niente, do półsnu wywołane­
go zadowoleniem z tego co 
dotąd ono zdziałało. Odzy­
skanie niepodległoćci zostało 
okupione względnie niewiel- 
kiem i ofiarami dzisiejszego 
pokolenia, jeś li tylko przy­
pomnimy sobie, że w iedzio­
ne nadzieją złudnej obietni­
cy Napoleońskiej setki tysię­
cy zginęły w gorących ‘ pia­
skach Sahary, skalistych wą­
wozach Somo Sierry, na San 
Domingo lub w śnieżnych 
pustyniach Rosji, lub jeśli 
przypomnimy sobie tych, 
którzy pół wieku później, 
uzbrojeni w strzelby myśliw­
skie, wszczęli wojnę z kilku- 
miljonową armją i g inę li 
ty lko po to, aby przypomnieć 
zmaterializowanej Europie o 
zbrodni h istorji, więzach nie­
w oli nałożonych na trzydzie- 
stomiljonowy naród. — Za to, 
co obecne pokolenie zrobi z 
odzyskanem państwem, pono 
si ono odpowiedzialność nie- 
ty lko  przed sądem historji, 
przed przyszłemi pokolenia­
mi, ale i przed tymi, których 
już niema, a ze skutków o- 
fiarności i patrjotyzmu któ­
rych ono korzysta dzisiaj.

Praca społeczeństwa powin­
na iść w kierunku zasklepie­
nia tych rys, które widać na 
gmachu państwowym. Jedno 
z nich jest zbyt zagorzałe 
partyjn ictw o i rozpolitykowa 
nie ludności, oparte ponadto, 
często nie na różnicach pro­
gramów" politycznych lub 
sprzecznych interesach za­
wodowych, lecz na niechę- 
ciach osobistych; drugą rysą 
— to nadmierna liczba osób, 
które wyobrażają sobie, że 
odzyskało się państwowość 
po to, aby na państwie żero­
wać, że z niepodległości na­
leży korzystać dla celów o- 
sobistych. Obie te rysy sta­
nowią właściwe rysy życia 
społecznego i chociaż pozor­
nie różne, w' rzeczywistości 
ściśle się ze sobą łączą, a 
węzłem, k tó ry je jednoczy 
jest błędna i zgubna idea,| 
jakoby dobro jednostki lub 
grupy górowało nad dobrem 
państwa i całego narodu. Za­
sklepianie tych rys wymaga? 
od społeczeństwa zrozumie 
nia idei odwrotnej, idei gó-. 
rowania dobra państwa nad 
dobrem grupy i jednostki, a 
urzeczywistnienie tej idei, 
wymagąjąc pewnej dozy sa- 
mopoświęcenia, będzie tą o-^ 
fiarą, która choć w części 
przpczyni się do wyrównania 
różnicy między temi ofiarami 
które bez rezultatu dla odzy­
skania niepodległości ponio­
sły poyrzednie pokolenia na­
szego narodu, a temi, które 
poniosło obecne jego poko­
lenie.

Jeżeli dzisiaj, przy obcho­
dzie dziesięciolecia istnienia 
sądodnictwa chce się wyro 
b ić sobie opinję o jego dzia­
łalności, to za punkt wyjścia 
dla je j oceny należy przyjąć 
powyższą ideę, należy spoj­
rzeć na działalność sądow"- 
nictwa, nie z punktu widzę 
nia interesów pewnej grupy, 
partji, albo nawet poszczegól­
nych jednostek, ale z punktu 
widzenia wierności w stoso­
waniu przepisów prawa przez 
sądy i stosowania go rozum­
nego w duchu demokratycz­
nie pojętej idei dobra pań­
stwa.

Bieg wypadków h is to rji 
niedawnej doby tak się u- 
kształtował, że pierwszą z 
dziedzin władzy państwowej 
odzyskanej przez nas była 
władza sądowa.

Gdy okoliczności wojenne, 
nadzieja uzyskania nowej 
bitnej arm ji, skłoniłń sztaby 
generalne arm ji mocarstw 
centralnej Europy do wyda 
nia manifestu przez obu ce­
sarzy, to daleką jeszcze by­
ła chwila urzeczywistnienia 
tych nadziei, które mogło o- 
budzić simo brzmienie ma­
nifestów. Stworzyły one pań- 
s wo illuzoryczne, bez w yt 
kniętych granic, bez określo 
nej liczby ludności, z orga­
nami władzy państwowej cał 
kow icie pozbawionemi tej 
władzy. Dopiero deklaracja 
wilsonowska, głosząca Polskę 
niepodległą, zjednoczoną z 
wolnym dostępem do morza, 
jako jeden z celów wojny, 
zmusiła mocarstwa centralne

do gestu, który miał być do 
wodem chęci * zrealizowania 
nadziei wskrzeszenia niepod 
ległej Polski. Gestem tym by­
ło właśnie stworzenie sądow­
nictwa.

Trudna w udziale przypad­
ła rola dopartamentowi spra­
wiedliwości. Stanowiska sę­
dziowskie w Królestwie były 
obsadzone przez rosjan; w 
okresie porewolucyjnym do­
stępny dla nas były ty lko  u- 
rzędy pisarzy hipotecznych, 
notarjuszy, zastępców sę 
dziów śledczych, pomocni­
ków sekretarzy. Mimo to we 
wrześniu 1917 r. sądy zaczę­
ły swą działalność i zaczęły 
ją sprawnie, skupiając w 
swych murach elitę świata 
prawniczego K r ó l e s t w a .  
W krótce do ludzi tych dołą­
czyli się zrzadka na tery- 
torjum b. okupacji niem iec­
kiej, a gęściej w okupacji 
austrjackiej — sądownicy 
małopolscy, wyreklamowani 
z wojska. Wreszcie, powoli, 
zaczęły napływać rzesze sę-

dawnej

dane przez rządy zaborcze 
dla obrony form i podstaw 
ich ustrojów" państwowych, 
(w szczególności ustawy kar 
ne) zasadniczo różnych od u- 
stroju Rzeczypospolitej, jedne 
go z najdemokraty czniejszych 
Stąd rozbieżność, początko­
wo — aż do chw ili uchwa­
lenia Konstytucji — tylko 
faktyczna, a następnie i pra 
wna, którą w pewnym sto­
pniu ustawy nowe i orzecz­
nictwo zdołały u unąć. Nale­
ży podkreślić, iż owoce do­
tychczasowych prac ustawo­
dawczych są przeważnie u- 
jęte .v formę taką, która 
wzbudza bardzo poważne 
wątpliwości co do znaczenia 
je j treści, wówczas gdy ce­
chą ustaw powinna być jas­
ność i niedwuznaczność. Tru 
dność warunków pracy są 
dów potęgował fakt niedosta 
tecznego zdawania sobie 
sprawy przez społeczeństwo 
z konieczności brania przez 
sądy pod uwagę obrony pań­
stwa, co jest może wynikiem 
stupięćdziesięcioletniej omal 
niewoli, w czasie które j dą- 

patrjotyczne narodu 
wal

i dziowskie z rubieży 
|Rosji, gnaDe do ojczyzny jesz 

cze nie obawą o życie, ale chę ,. ż<?n*a . , 
cią służenia ojczyźnie, odda-^u ja fan ia ły  się zawsze w w
nia je j swej wiedzy i dośw iad-|^ce[  j 8
czenia. Mimo zaimprowizo 
wanego charakteru sądów) 
ówczesnych, w których czę 
sto zasiadał obok dotychcza-i 
sowego adwokata, b. re je n t! 
lub dawny dyrektor banku,| 
sądownictwo w pierwszemJL , . . . ,
dwuc’nleciu swego istnienia,% £° dziesięciolecia.

większości sądów, pod ul Chlubą sędziów

przeciwko rządowi, gdyż pań­
stwo to i rząd były zaborcze. 
[Jeśli dodamy fatalne warun­
ki materjalne pracy sędziów, 
będziemy mieli całokształt 

jtych  trudności, na które na 
ftra fiła  ona w ciągu ubiegłe-

w
wględem zapału do pracy i 
powagi przygotowania praw ­
niczego osiągnęło stopień, 
którego prześcignięcie było­
by trudne.

Od chw ili tej, w do. 1 
września bieżącego roku, u- 
płyuęło lat 10 i w ciągu tego 
okresu czasu zaszły duże 
zmiany przedewszystkiem w 
samym składzie sądów. Głód, 
nędza, praca ponad siły zinu 
siła sądowuików, obarczonych 
liczniejszemi rodzinami lub 
mniej oddanych idei nawpół 
bezinteresownej służby dla 
odrodzonego państwa, do po 
rzucenia szeregów sądowni­
czych, i szukania dobrobytu 
wśród palestry. Powstałe lu ­
k i zaczęły się zapełniać póź­
niejszą już reemigracją są- 
downików z Rosji, a po czę 
ści i powoli młodym elemen­
tem, kształconym już od po­
czątku służby w" sądach Rze 
czypolitej.

Ilościowe warunki pracy 
w ciągu pierwszego czterech 
lecia sądownictwa wciąż się 
pogarszały- Gdy przed wojną 
na 1 sędziego śledczego przy- 
padałoniewięcej jak 30 spraw' 
miesięcznie, na sędziego po 
koju 250 spraw, najmniejsza 
ilość ich w tym okresie cza­
su była dwukrotnie wyższa, 
a często przekraczała ją wr 
trójnaeób. Ten sam stosunek 
zachodzi co do ilości pracy 
innych sędziów i prokurato­
rów i dopiero w latach na­
stępnych zaczął on się po 
prawiać, chociaż i dziś zna­
cznie przekracza on normy 
przedwojenne.

Trudność warunków pracy 
potęgował fakt, że ustawy na 
których podstawie sądy były 
i są obowiązane wymierzać 
sprawiedliwość, zostały w y­

Rzeczy- 
pospolitej, którą historja 
im kiedyś przyzna jest to, że w 
najtrudniejszych nawet wa­
runkach uposażeniowych w 
biedzie, w epoce, gdy pensje 
wypłacano co dwa tygodnie 
omal że workami p ienię­
dzy, za które po tygodniu 
nie moźDa było nic nabyć, 
sędziowie nie załamali się, 
bezstronnie i bez zarzutu 
spełniali swe obowiązki i dla 
polepszenia swego położenia 
nie próbowali nigdy taką lub 
inną formą terroru zmusić 
rząd do poprawy ich bytu, 
mimo złego sianu skarbu 
państwa. Chlubą sędziów 
jest, że nawet w tej najgor 
szej epoce na zebraniach 
swych zrzeszeń na pierwsze 
miejsce wysuwali i dyskuto­
wali przedewszystkiem nie o 
te j poprawie bytu, lecz o 
stworzeniu takich warunków 
ustawowych, któreby zapew­
n iły sądom, niezbędną w 
państwie praworządem bez­
stronność, należyte przygo­
towanie i należyty dobór sił 
sędziowskich.

Gdybyśmy chcieli odpo 
wiedzieć na pytanie jaki był 
stosunek społeczeństwa do 
sądownictwa w ciągu m inio­
nej epoki i chcielibyśmy o- 
przeć się na głosach prasy, 
to musielibyśmy zaznaczyć, 
że rzadko bardzo, omal, że 
wcale z własnej je j in ic ja ty ­
wy nie była poruszona kwe 
stja potrzeb i żądań sądow­
nictwa; jeżeli ukazywały się 
takie artykuły, to na żądanie 
zrzeszeń sędziowskich i p i­
sane przez ich członków. 
Podkreślić jednak trzeba, że 
prasa chętnie je umieszcza­
ła. Pozatem od czasu do cza­
su ukazywały się, ale wyłącz­
nie w prasie partyjnej, za­

rzuty przeciwko wyrokom 
sądowym, które podobnie 
jak napaści na sądy z try 
buny sejmowej, dowodziły 
tylko, że sądy żadnym w pły­
wom partyjnym nie ulegają | 
i nie chcą ulegać.

Stosunek poza prasowy i 
społeczeństwa do sądownie-1 
twą był naogół obojętny. W| 
średnich jego sferach wy-f 
czuwało się zdumienie połą­
czone z .politowaniem tych 
którzy nie mogli zrozumieć,! 
iż w pow'ojennem społeczeń­
stwie mogą się znaleźć lu ­
dzie nie oddani powszechuejj 
żądzy wzbogacenia się lub 
pogoni za bajecznemi karje -[ 
rami, ludzie, którzy kierowa­
ni jakiem iś niezrozumiałemil 
ogółowi ideałami, przenosili! 
biedę w cichej, sędziowskiej! 
pracy od pełnej dobrobytu! 
adwokatury. W rozmowach! 
z byle buchalterami wyczu-| 
wało się niezmierne zdumie­
nie, że ten skromnie, a czę­
sto biednie ubrany człowiek! 
jest sędzią, orzekającym o! 
sprawach jego pryncypała i l  
z w łaściwą ich zowodowil 
biegłością w sztuce łiczenial 
pieniędzy,odczuwało się, żel 
porównywyją oni swe ty lo ­
krotnie wyższe zarobki z pen| 
sją sędziowską. Ponadto na-l 
leży podkreślić poszanowa-| 
nie okazywane sądownictwu 
przez najkulturalniejsze sfe-| 
ry społeczeństwa, z jednej| 
strony, z drugiej ząś strony i t< 
w szczególności na terenit 
Zagłębia, to poszancw"anie,| 
które często okazywały są 
downictwu wmrstwy robotni-| 
cze, ilekroć nie były one 
podburzone przez płatnegc 
w takie j lub innej form ie a-l 
gitatora.

Gdybyśmy chcieli na zal 
kończenie tych k ilku  słóe 
wspomnieć o obowiązkacl 
społeczeństwa względem sąj 
downictwm, to należałoby zaj 
znaczyć, że ograniczają sie 
ene do jednego tylko; do niej 
rzucania kamieni pod nogi 
sędziom, którzy dążą do u| 
doskonalenia funkcjonowania 
sadów", a w ięc przedewszy| 
stkiem do zrozumienia pizes 
społeczeństwo, że sądy przy 
ferowaniu wyroków mogą 
muszą kierować się ty lko  o-J 
bowiązującemi przepisami u| 
staw- i dobrem państwa.

L. Konic.
Sędzia

Ogłaszajcie się 
w „Expresie Zagłębia‘|

Rozpoczyna sią kurs
pisania na maszynaci
na najpoważniejszych systc 

mach metodą nowoczesną.)
N a u k a  będzie prowadzonj 
pod osobistem kierownictwei

W. P. German-Szumacherowt
Kier. Kurs. Handlowych. 

Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 42j 
m. 8 front II piętro.



Sztuka lekarska, ja ko  owoc 
bujnie rozgałęzia jące j się i 
rozkw ita jące j w iedzy wszech­
potężnej, coraz większe św ię ­
ci tryum ly . Sprawy chorobo­
we, które  do niedawna ucho­
dz iły  za n ieuleczalne, obec­
nie zwalczyć się już dają 
bezpowrotnie. Niema już dziś 
chyba żadnej w ą tp liw ośc i co 
do uleczalności postępujące­
go zniedołężnienia porażne- 
go, pochodzenia syfilityczne- 
go, a to dzięk i genjalnemu 
k lin icyśc ie  profesorow i W ie­
deńskiemu, laureatow i tego­
rocznej nagrody Nobla— Wag­
nerow i Jauregg, k tó ry  s tw ie r­
dz ił skuteczuość w  te j spra­
w ie szczepienia zarazków 
m alaryjnych.

Na ostatnim w iedeńskim  
kongresie dla chorób narzą­
dów traw ienny ch i  przemiany 
m aterji, W iedeński prof. 
Stejskal, podał nową metodę 
odżyw iania chorych.

Istnieje szereg n iże j w ym ie­
nionych chorób, k tó rych  od­
żyw ianie drogą naturalną 
musi być zastąpione przez 
sztuczne. Dotychczasowe spo­
soby sztucznego odżyw iania 
bądź za pomocą zgłębnika 
(rodzaju ru rk i wprowadza­
nej do żołądka), bądź przez 
sztucznie założone zatoki (fi- 
s tu łk i) żołądka lub je li t  cien­
kich , bądź przez odbytnicę, 
bądź wreszcie drogą pod­
skórną lub dożylną, okazały 
się zbyt k łopo tiiw em i, wy ma 
gają one bowiem pewnych 
ch iru rg icznych  lub innych 
p rzykrych  dla chorego zabie­
gów. Pozatem nie udawało 
się dotychczas sposobami te- 
m i wprowadzać tak ie j ilości 
złożonych substancyj odżyw­
czych, któraby w ystarczała 
do podtrzymania sprawy ży­
ciowej przez czas dłuższy.

W celach bardzie j długiego, 
tygodniam i nieraz trw a jące ­
go sztucznego odżyw iania cho

rego, należy dostarczyć o r­
ganizm owi dostateczną ilość 
ciepłostek (ka lo rji)  w  postaci 
tłuszczów węglowodanów, i 
substancji, b ia łkow ych wraz 
z zawmrtemi w  nich w ita m i­
nami, a to wszystko w po­
staci ła tw o  przyswajalnej 
przez organizm.

Jako narząd do wprow a­
dzania złożonych, odpowie 
dnio przyrządzonych substan 
cyj .odżywczych, w yb ra ł prof. 
Stejskal skórę.

Oddawna stwierdzono, że 
rozmaite przetw ory lecznicze 
(rtęć, jod, kwas sa licy low y, 
tuberkulina i inne) wprow a­
dzać się dają do krw iob ie- 
gu za pośrednictwem  skóry. 
S tejskal w prow adził do k rw i 
300 gramów o liw y  w cierając 
ją  w skórę w  ciągu kwad- 
ransa.

Dalsze spostrzeżenia stw ie r 
dz iły , że częto powtarzające 
się w cierania, czynią skórę 
bardzie j przepuszczalną, co 
wr następstwie przyczynia 
się do ła tw iejszego przedo­
stania się do k rw i przez 
skórę innych substancyj, któ 
re uprzednio nie dały się tą 
drogą wprowadzać.

Szybciej i z lepszym skut­
k iem  przedostają się przez 
skórę dość znaczne nieraz 
ilośc i subtelnej zawiesiny 
tłuszczowej (em ulsji) w połą­
czeniu z węglo wodanami i  sub 
stancjam i b ia łkow em i. Do tego 
celu służy prze tw ór „ d in u - 
t ro n “ , składający się z 50°/0 
tłuszczu, 36°/0 węglowoda­
nów i  4.8°/0 substancyj b ia ł­
kowych. P rzetw ór ten w  ilo ­
ści 200 gramów, w ta rty  w 
skórę w 3 porcjach (3 razy 
dziennie) po 15 — 20 m inut 
dostarcza organizmowi 1350 
ciepłostek. W cierania takie 
mogą być dokonywane całe 
mi tygodniam i bez na jm n ie j­
szej dla chorego przykrości. 
Kąpie l w godzinę po w ta rc iu

pozostaje bez ujemnego 
w p ływ u na ilość w tartyeh 
w  skórę odżywczych sub­
stancji.

Wprowadzone w  ten spo­
sób substancje odżywcze, 
gromadząc się w skórze, sto­
pniowo dostają się do k rw i, 
gdzie ła tw o dają się w ykryć  
badaniami chemicznemi. 
Ze k rw i przenikają do tk a ­
nek, gdzie w końcu ulegają 
spaleniu.

Powtórne - cieranie, ja k  
wzmiankowano, zw iększają 
przenik liw ość i  zdolność 
wchłaniania skóry .j

Stopniowe i d ługotrwałe 
wchłanianie w tartyeh sub­
stancyj jest poniekąd pożą­
dane w  pewnych sprawach 
chorobowych: w sprawach 
cukrzycow ych — dla węglo­
wodanów, w chorobach ner­
kow ych i wątrobowych dla 
substancji b ia łkowych.

Poza wym ienionem i sub­
stancjam i niezbędne jest do­
starczanie organ izm ow i pe- 
nej ilo śc i soli w rozczynach 
wodnych. Sole te możemy 
wprowadzać do organizmu 
w’ postaci zastrzykiwań pod­
skórnych lub przez odbytai- 
cę jako rozczyny soli, znaj­
dujących się w normalnej 
surow icy k rw i (t. z. normo- 
salu — gotowego przetworu 
aptecznego — zamiast f iz jo ­
logicznego rozczynu soli ku ­
chennej).

Jako wskazania do odżyw ia­
nia metodą Stejkala p rzy to ­
czę k ilka  chorób:

1) Przedewszystkiem spra-# 
wy źołądkowm-kiszkowe (ow­
rzodzen ia),^ ' k tó rych  głównie 
nam idzie o oszczędzanie 
tych narządów w celu w strzy­
mania krw aw ien ia , na co 
wraz z zagojeniem się ow­
rzodzenia wystarcza nieraz 
odżyw ianie chorego tą meto­
dą w ciągu 2 tygodni

2) Zwężenie wpustu lubodź- 
w iern ika  żołądka pochodze­
nia nerwowego (stan skur­
czowy), lub organicznego, do 
czasu wykonania odpowied­
niego zabiegu ch iru rg iczne­

go i  czas pewien po tym za­
biegu.

3) Uporczywe niczem  nie 
dające się powstrzymać w y ­
m ioty rozmaitego pochodze­
nia.

4) Sprawy wycieńcza jące 
w połączeniu z upośledze­
niem łaknienia, ja k  naprz. 
pewne przew lekłe gorączko­
we spraw y gruźlicze z n i­
czem niezwalczonem jadło-

wstrętem. Stwierdzono u 
chorych takich, odżyw ianych 
tą metodą, dość znaczny przy­
bytek na wadze.

5) Pewne choroby umysło­
we z uporczywą głodówką 
ze strony chorych, u któ rych  
odżywianie zgłębnikiem po­
łączone bywa nieraz z ogrom- 
nemi trudnościami.

Dr. Puterm an.
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Tanie drożdżeI
Niniejszem podajem y do ogólnej 

wiadomości, że sprzedajemy drożdże 
najlepszej jakości, czyste gwaranto­
wane, codziennie świeże

po zl. 2.80 za i kg.
Sprzedaż odbywa się u;

I. Prawera, Będzin, ulica Zawale 2 
0. Oafnera, Sosnowiec, ul. Dekierta 1, 
£h. Dońskiego, Sosnowiec,

ul. Modrzejowska 24.

Arkadjusz Awerezenkó.

Sposób na kobietę.
L itk a  zachwycająca b lon­

dyna o k ró tko  obcię tych pu­
klach, siedziała na kanapce, 
opierając g łówkę o ramię 
wpatrzonego w nią m łodzień­
ca i  cicho szeptała:

— Nie obaw iaj się, n a j­
droższy, żadne namowy, żad­
ne perswazje nie zdołają po­
różn ić mnie z tobą. Kocham 
cię i życie m oje do ciebie 
należy.

Mastakow uca łow ał je j rącz 
kę i  odparł wzruszony głę­
boko:

— Czy znajdziesz dość siły 
ukochana moja, aby walczyć 
z tw o ją  rodziną, starającą 
się nas-rozdzielić?

— W m iłośc i znajdę siły! 
Choćby mnie matka moja 
wyklę ła, pójdę za tobą. Mó­
w ią  m i, że grasz w  ka rty , 
hulasz, że kob ie ty nie dają 
ci spokoju — ale to mnie nie 
przekona. Nie dziw ię się ko­
bietom, k tó re  szaleją za to­
bą, nie dziw ię się tobie, że 
żyjesz beztrosko, aby uroda 
tw o ja  nie g inę ła  w ukryc iu .

Mastakow zsunął się z ka ­
napki, u k lą k ł u stóp L itk i, u- 
całował je j rączk i i powstał.

— Muszę odejść na godzi­
nę, mój skarbie, za ła tw ić in ­
teres, k tó ry  zapewni nam 
przyszłość. Powrócę ja k  na j­
rych le j.

— Czekam, jedyny. Jestem 
twoja!

Gdy d rzw i się za Maslako- 
wym  zamknęły, weszła do 
pokoju matka L itk i. Z prze­
kąsem zrobiła k ilka  uwag o 
antypatycznym  dla n ie j w ie l 
b ic ie lu  córki.

— Proszę, aby mama nie 
wyrażała się w  ten sposób o 
tym, k tó ry  będzie moim mę 
żem! — zawołała z p łac/em  
L itk a  i wyb ieg ła z pokoju.

Przerażona uporem córk i, 
opowiedziała pani W orotowa 
całe zajście Maksymowi Pe- 
trow iczow i, serdecznemu 
p rzy jac ie low i domu, k tó ry  
właśnie przyszedł w odwie 
dżiny.

— Czego ja  już nie w ym y­
śliłam , aby opamiętać L itkę  
— skarżyła sią pa»i W oroto­
wa. — Zrobiłam  z Mastako- 
wa karciarza, lekkoducha i 
Don Juana, nic nie pomaga. 
A  chyba zgodzi się pan, że 
nie jes t to odpowiedni ma­
te r ja ł na męża dla mojej 
córki?

— Droga pani! — zawołał 
Maksym, pełen humoru i swa­
dy. — O zupełnie innym  mę­
żu m yślę dla p ięknej panny 
L itk i,  ale też zupełnie inne 
są sposoby, którem i można 
serce m łodego dziewczątka 
odmienić. Niechaj m i łaska­
wa pani pozw oli iść do pan­
ny L itk i, a ręczę za skutek.

— Proszę pana o to!
Maksym zapukał do L itk i.
— Ach, jakże m i źle na

świecie! — pow ita ła go west­
chnieniem.

— Pewno zatęskniła pani 
do mojego przyjacie la , Ms- 
stakowa. I mnie jest smutno, 
kiedy tego złotego chłopca 
przez dłuższy czas nie widzę.

— Jak i pan dobry, Maksy­
mie! Wszyscy dokoła mnie 
tak. wyrzekają na Mastakowa!

— Liteczko, moja mała 
przyjaciółeczko, nie w ierz n i­
komu. Mastakow jest w y ją t­
kowym  człow iekiem . Nie ro ­
zumiem dlaczego zarzucają 
mu naprzykład rozrzutność. 
Toć to w zór oszczędnego o j­
ca rodziny. Potrafi pół go­
dziny targować się z doroż­
karzem.

L itka  otw orzyła  szeroko ze 
zdumienia swe błękitne oczy.

— Gdy ze mną jedzie, daje 
zawsze napiwek,

—• Wiem, opowiada m i o 
tern z prawdziwym  żalem. 
Toć on potrafi zrobić służą­
cej scenę, że o dwa grosze 
za dużo po liczy ła  zapałki.

— A mimo to nie żałuje 
nigdy na piękne kw ia ty  dla 
mnie. O, te dz is ia j przyniósł! 
— wskazała L itka  na w ią ­
zankę na fortepianie.

— I  o tem wiem. Kocha 
panią i rob i w y ją tek  z reguły. 
Te cztery róże kosztowały 
20 rub li, a mimozę ku p ił w 
innej kw iac ia rn i, bo dostał o 
5 ru b li tanie j. Nie żałował 
czasu na szukanie. Ubóstwia 
panią ten chłopiec!

— Czemuż on tak skąpi?

Zarabia przecież tak wiele?
— A czy nie domyśla się 

pani, że kosztują go w ie le  
kobiety? Oczywiście, skoń­
czyło się to teraz, ale daw­
niej... Mastakow tęskni za m i­
łością, a nie rozumiem dla­
czego, nie ma szczęścia do 
kobiet. Mówią, że jes t nie- 
apetyczny i  że się poci. T e ­
raz posłuchał mnie i kąpie 
się częściej. To mu pomaga. 
Ma zło ty charakter! Czy u- 
w ierzy pani, żo nie daje so­
bie w yc iąć  odcisków, któ­
rych  ma mnóstwo? „N iech 
sobie rosną’“  — powiada.
^  L itk a  słuchała ze spuszczo­
ną główką i bez entuzjazmu.

Wtem do pokoju wpadł Ma­
stakow, a za nim  pani W o­
rotowa.

— Masz trochę słodyczy, 
kochanie! — zawoła ł zdysza­
ny Mastakow. — Przepraszam 
cię, że bombonierka nie jest 
w ytw orna, ale gdy ukończy­
łem interesa — sklepy już 
były zamkDięte i  ty lk o  w  ja ­
kieś m ałej cukierence udało 
się m i to dostać.

— Za to pewno tan ie j kosz­
towały! — ironicznie oświad­
czyła L itk a  i  niechętnie od­
staw iła  bombonierkę.

— Ależ, Lituehno! — wy- 
bakał Mastakow. — Czemu 
m i ta k i stawiasz zarzut? Tak 
się śpieszyłem do ciebie! Tak 
poganiałem dorożkarza!

— Zapewne, aby mu za 
krótszy czas jazdy móc mniej
zapłacić?

— L itko! Znów m i doku­
czasz? Czyżby ci pow iedzie li, 
że cię zdradzam, żem ci n ie­
w ierny?

— O, nie, mój panie. Wiem, 
że nie znalazłbyś tak łatwo 
w spóln iczki twego grzechu!

Mastakow pochwycił rączki 
L itk i i  chcia ł je j spojrzeć w 
oczy, ale L itka  gniewnie od­
w róc iła  się od niego i w y r­
wała ręce.

— Proszę mnie nie uważać 
za swoją własność i nie m al­
tretować mnie. Żadnych praw 
do mnie panu nie dawałam!

— L itko ! Czyż nie będziesz 
w kró tce  moją słodką żo- 
neczką?

— N iety lko nie w kró tce , 
ale nigdy! Przejrza łam  cię, 
mój panie!

— Czy mam odejść teraz? 
Moja pani gniewna?

— Niesmaczny żarł! Odejdź 
pan — i to na zawsze!

Przygnębiony i zdespero­
wany Mastakow opuścił m ie­
szkanie. Pani W orotowa s 
wdzięcznością uścisnęła rę ­
kę Maksyma Petrow icza, 
k iedy żegnał się po w yp ite j 
z paniami herbatce.

— Oto w  ja k i sposób n i­
weczy się ideały dziewczą- 
tek! — szepnął zacnej ma- 
tron ie  wesoły i  sprytDy m ło­
dzie n.

Po miesiącu poprosił Mak­
sym Petrow icz o rączką 
p ięknej L itk i i został p rzy­
ję ty.


